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PRZEDPŁATA. W Krakowie: rocznie złr. O, 
półrocznie złr. 4 ct. 5 0  kwartalnie tir. 2 
ct 30. miesięcznie ct. 80, tygodniowo et.
20. Za odnoszenie do_,domii miesięcznie 
eł. 15. Na prowincji i w Austro-Węgrzech: 
rocznie złr. 11, p ółroczn ie 'z łr. o  et ,50 
kwartalnie złr. 2 ct. 80, miesięcznie et. 05.
Za granicą: miesięcznie złr. 1 et. 20  

Liczba czeku poczt, austr. 836.539.
Adres Redakcji i Administracji: w KRA 
KOWIE, PLAC MARIACKI, L. 8. Adres na 

telegramy: DZIENNIK— KRAKÓW.

W ychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych, o godzinie 8-mej rano.
Redaktor: K A Z IM IE R Z  K A L IN O W S K I. do wolności!

PORANNY
OGŁOSZENIA: za wiersz drobn i in druniein, 
lub tegoż miejsce ct. 5: w drobnych o g ło ­
szeniach za wyniz.stJ. 1' 2. za wiersz w „N a- 
destanem" ct. 3 0 : śluby, nekrologi za wiersz 
ct 40: zawiadomienia na naczelnej stronicy 
za wiersz złr. 1. Przedpłatę przyjmuje A d­
ministracja pisma,'ćbraz. wszystkie większe 
ajencje gazet. Do działu ogłoszeń upełno­
mocniony S t .  <N r a n k i ę w  i c z  w Kra­
sowie. Listów nie, p łaconych me przyjmuje 

się. Rękopisów Redakcja nie żwhiea.

NtióitT pojedynczy 1 ct.

Potęga k raju  
w sile jego  p rzem ysłu  i lia m llu !

KRONIKA.
W  Krakowie, dnia 29 grudnia 1895. 

K A L E N D A R Z Y K .
K o ś c i e l n y .  Dziś św. Tomasza Kant. (jutro Da­

wida króla i Sabina). Dz.ś w niedzielę w kościele ka­
tedralnym święcenie wina.

H is t o r y c z n y . Dziś (29 grudnia 1655) Szwedzi 
uchodzą z pod Częstochowy, jutro (30 gru d n ia , 18.23'- r.) 
car pozbawia województwo Kaliskie udziału w reprezen­
tacji.

A s t r o n o m i c z n y . Dzjś wschód słońca o g. 7 40. 
zachód o g. 3 4 2 ;  d ługość dnia g . S'2'; początek świtu 
o g. K'57, koniec zmierzchu o g. 4 2 8 ; wschód księżyca o 
g. 1 o  pop., zachód księżyca o g. 6 '47 rano.

Jutro wocliód słońca  o g. 7'40, zachód o g. 3 4 3 ;  
d ługość dnia g. 8-3 ; początek świtu o g. 6;56, koniec 
zmierzchu o g. 4-29 ; wschód księżyca o g. 1'51 pop., 
zachód o g. 7 '47 i łn o .

C o  d z iś  r o b ie  ?  Dziś w teatrze miejskim „Szklan- 
na Cłóra“ . Z Sarneckiego, z muzy ką S. Bersom,.

W sali gimnazjum św. Anny piaty bezpłatny wy­
kład popularny o g. 3 pop.

Popołuuniu ślizgawka.

OD W/DrtWNICTWA. Dla wygody naszych 
Abonentów wprowadziliśmy znaczne udogo­
dnienie Mianowicie każayPrenumerater ..Dzien­
nika Purannego“ może c a ł k i e m  be zp ł a ­
tni e umieszczać w dziale inseratowym na­
szego pisma ws z e l k i e  ogł oszeni a ,  doty­
czące posad, sprzedaży, kupna, wynajmu mie­
szkań. zmiany lokalu itp. przyczem osobom 
interesowanym służyć możemy wskazaniem 
adresu, w y k l u c z a j ą c  j ednakże  j a k i e ­
ko l wi ek  p o ś r e d n i c t w o .  Prenumerato­
rom miesięcznym przysłużą prawo do bez­
płatnego Korzystania z 10 wierszy miejsca, 
kwartalnym 30, półrocznym 60, rocznym 120 
wierszy. Ogłoszenia takie umieścimy każde­
mu Prenumeratorowi bezzwłocznie po nade­
słaniu tychże do Administracji.

Każdy nowo przystępujący Abonent „Dzien­
ni ka P o r a n n e g o ” otrzyma zupełni e bez­
p ł a t n i e  początek (trzy arkusze) drukującej 
się w naszym fejletonie powieści p t : „Ta­
jemniczy lekarz-’; pióra jednego z najznako­
mitszych pisarzy, oraz ścienny Kalendarz 
kartkowy na r. 1896, wartości 80 ct.

Czas odnowić przedpłatą!

C o  s ł y c l i a ć  n o w e g o  w  K r a k o w i e  ?

[ Na zakończenie roku celebrować będzie 
w poniedziałek popołudniu ks. biskup Puzy­
na solenne nabożeństwo w kościele Marja- 
ckim. Kazanie wypowie ks. Bafidurski.

„Jasełka” przedstawione będą dziś, w nie­
dzielę w „Praey” przy ul. Karmelickiej. 
W lniędzyaktach weźmie udział „IIarmonja“ .

Z teatru. „Szklanna góra” p. Sarneckiego 
od tygodnia zapełnia codzień widownię teatru 
miejskiego, nie schodząc wcale z afisza. Do­
wód to najlepszy, że się publiczności podoba 
i co czasem ważniejsze — teatrowi „kasę 
robi” . I uatna ta baśń sceniczna, którą autor 
z korzyścią dla sztuki i dla publiczności tak 
skrócił, .ż kończy się obecnie już o dziesią­
tej, nie zejdzie jeszcze z repertoaru przyszłe­
go tygodnia, graną bowiem będzie oprócz 
dzisiejszego wieczora, we wtorek, w środę 
i w niedzielę. Panowanie „Szklannej góry” 
przerw ie premiera w czwartek 2 stycznia; 
w dniu tym poznamy czteroaktową komedję 
Kazimierza Zalewskiego p. t. „Syn“ , która 
będzie powtórzoną w piątek i w sobotę.

P dyrektor Nizioł ogłasza, że zapowie­
dziane na '31 b. m. walne zgromadzenie człon­
ków Tow. Bursy nie może się w tym dniu 
odbyć.

Całe miasto mówi o wykryciu znacznej 
kradzieży tytoniu, cygar i papierosów w tu­
tejszej rządowej fabryce na Dolnych Młynach. 
Kto kradł, już wiadze wiedzą, mianowicie 
Stróże fabryczni, którzy pozostawali, zdaje 
się już od długiego czasu, w zmowie z ży­
dem Immergliickiem, szynkarzem i traiikan- 
tem z ul Zwierzynieckiej, a podobno i z in- 
nemi osobami, co wykaże dokładnie śledztwo, 
prowadzone z całą energją przez tutejszą 
policję. Wszystkich podejrzanych już pod

klucz wzięto, a między nimi naturalnie wspo­
mnianych stróżów, oraz owego Immergliicka, 
któremu, lubo miał zawsze szczęście (immer 
Głuch), tym razem jakoś>,się nie udało.

Wieczór Sylwestrowy odbędzie się 31 hm. 
w Kasynie powszechnem. Po przedstawieniu 
„Łobzowian” nastąpi zabawa tańcująca. Po­
czątek o ósmej. Lista otwarta.

Stypendja. W ydział krajowy rozdzielił st,y- 
pendja z rozmaitych fundaeyj w sposób na­
stępujący : Uniwersytet Jagiellońst i. Wy dział 
prawniczy: Łuo Zawistowski 300 złr., Z yg­
munt Morawski 300 złr., Stan. Magda 200 złr.. 
Józef SjzumilaSySjOO złr., W ład. Giżycki 2*] 0 
złr., Wład. .Lubkowski złr. 157130 ? Adam 
Midowicz złr. 1S7 oO, Wład. Drzygiewicz 100 
złr. Wydział lekarski: Stef. Goyski złr 157 50, 
Adam Rydel J600 złr., Józef Batko 210 zlr., 
Kar. Wit. Ziembiclu -210 złr., Adolf Wątorek 
500 złr., Teof. ign. Szwed 210 złr.. And. 
KaraśJi210 złr., Tad. Brochocki złr. 157-50. 
'Wydział filozoficzny: Mich. Jan.k 300 zlr., 
Jan Bulanda złr. 15j7'50, Waci. Rokosowski 

j8'00 złr., Bionisł. Popiel 300 złi'..> Tad. Ł o­
puszański jS()0 złr., Tad. Konczyński 300 zlr.. 
Ant. Wiśniowski 300 złr., lan Zamorski 210 
zlr Gimnazja. Kraków: Św. Anny: Adam 
'Włodzimierz Miinnieh 40 dukatów i 30 złr., 
Alfr. llabischra złr. 15750. Św. Jacka: Jó­
zef Sala &00 złr., Jan Luberdowicz 100 zlr., 
111 gimnazjum: Tad. Pisarski 150 złr., Ant. 
Lekczyński 157 50, Ad. Cybulski 115;50. Pod­
górze: Ad. Mar. Lud. Utschik 15J-.5D. Szkoła 
realna w Krakowie: Mieczy sław Langier
15-7-50. Szkoła państw, przemysł, -wyższa. 
Kraków : Józef Kleszcz .JJ00 złr. Szkoła le­
śniczych w Bolechowie: Kons. Kaz. Olm.iń 
ski 157-50. Szkoła ludowa męska w Półwsiu 
Zwierzynieckim: Qzesław Zieliński 60 złr.

Wykład popularny. fŚtaraniem Wydziału 
krak. Towarzystwa „Oświaty- ludowej“ odbę­
dzie się dziś, w niedzielę o godz 3 pop. 
w sali gimnazjum św. Anny piąty bezpłatny 
wykład popularny prof. Bronisława Gusta- 
wicza: „Na tundrach i lodach podbieguno­
wy cli‘-Afezęść I.),.*Młodzież niżej lat 14 nie 
ma wstępu na wykłady.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
w przyszły -czwartek dn. 2 stycznia.

Z Gwiazdy We wtorek, -^>i bm. w dzień 
św. Sylwestra, w Stowarzyszeniu młodzieży’ 
rękodzielniczej „gw iazda” , przy ul. Grodzkiej 
1. 50, I piętro, odbędzie się tradycyjny 
obchód drzewka połączony z miła niespo­
dzianką i tańcami. Dla pań wstęp wolny, 
dla mężczyzn płatny’ : dla członka 30 cnt., 
nii członka 50 cnt. Czyrsty dochód przezna­
czony na sprawienie sztandaru. Wstęp do­
zwolony jest tylko za zwrotem zaproszenia 
Początek o godzinie 7.

Poskutkowało. Chodnik w ulicy Szpital­
nej, o którym pisaliśmy onegdaj, że nikt 
śniegu na nim nie wyrębuje, jest już dziś 
oczyszczony, tak, że można po nim chodzić 
bez obawy o wypadek.

Gdyby nie ta wódka!.. Wczoraj wieczo­
rem około godz. 8 mej zakradł się do piwnic 
firmy A. Hawełki niejaki Kazimierz Kańka, 
który tegoż samego dnia wypuszczony został 
z więzienia, widocznie, aby’ powetować stra­
cony czas, naładował bowiem plecny kosz 
flaszkami i byłby się był z niemi ulotnił, 
gdyby nie nogi, które odmówiły mu posłu­
szeństwa, był bowiem nieco podpity’ i pośli­
zgnął się na schodach u wejścia, staczając 
się razem z koszem napowrót do piwnicy. 
Na hałas spowodowany tłuczeniem się fla­
szek, zbiegli się. Indzie i odprowadzili kawa­
lera w asystencji straży bezpieczeństwa pod 
telegraf.

Tajemnicza przesyłka Jeszcze w paździer­
niku nadeszła do Krakowa skrzynka z Tarnowa, 
którą miała odfebrać osoba interesowana złożyw­
szy’ poprzednio ijależną kwotę. Ponieważ do tej 
pory nikt się po tę skrzynkę nie zgłosił, a na­
dawcy nigdzie nie odnaleziono, zwrócono ową 
przesy-łkę do lłzeszowa-Staroniwy, celem doko­
nania publicznej licytacji. Nikt jednak nie przy­
puszczał, by w skrzymee tej znajdowało się coś 
nader wartościom ego. Tymczasem,*i gdy’ paczkę 
otwarto,' znaleziono w niej 130 sztuk rozmaitych 
przedmiotom’ ze* złota i srebra, jak kolczyki, 
broszki, szpilki, bransoletki, medaljoniki, łań­
cuszki, srebrne łyżki, podstaw-ki do nożów itd., 
nii które rzeczy nam-et wysadzane drogiemi ka­
mieniami. Kie m-iadomo, czy przedmioty’ tu -wy­
mienione nie zostały skradzione, w każdym ra­
zie policja krakom-ska śledzi ich właściciela.

Co się dzieje w k ra ju ?
Wydział krajowy postanowi1 przedłożyć 

Sejmowi wniosek o rozszerzenie gw-arancji 
kraju dla wkładek oszczędności i ich opro­
centowania z dwóch miljonów, do wysokości 
czterech miljonów złr.

Nowy dziennik rozpoczął wychodzić w-e 
Lwowie pt.- rSloiro polskie. Jako redaktor i 
wydawca podpisuje nowe to pismo p. Broni 
slaw Komorowski do niedawna członek Ga­
zety Lwowskiej. Dziennik jest własnością świe­
żo we Lwowie zawiązanej Śpółki wydawni 
czej.

Hr. K. Badeni i dr Biliński, którzy mono 
swych stanowisk mini-sterjalnycb w Wiedniu, su 
nadto posłami na Sejm galicyjski, m-ezmą udział 
m’ jego obradach m’ drugiej połowie przyszłego 
miesiąc*. Obaj ministrom-ie zapom-iedzieli swój 
przyjazd do Lwowa na 19 stycznia.

Nowy biskup. .tlziś mTe Lm-owie odbędzie 
s%» ceremonja konsekracji ks. kanonika Webera 
na biskupa^-snfragana.

Sątl powiatowy w Podwołoczyskach. Dzien­
nik urzędowy’ ogłasza rozporządzenie minister­
stwu sprawiedlrwości o ustanowieniu nom-ego 
Sądu pom-iatowego m’ Podwołoezyskaoh. Nomy 
sąd należeć będzie do okręgu sądu obmodom-ego 
w Turnopoln i obejmuje 13 fcmin z* obszarami 
dm’orskimi.

Mianowania. Minister sprawiedlim-ości za­
mianował kandydata notarjalnego Jana Bendla 
notnrjuszein w Zborom-ie. —  Ministerstwo handlu 
zamianowało asystenta pocztowego Antoniego 
Wernera, ja nadto praktykantiiw rachunkom-ycb: 
Zbigniewa Pim-ernetza, Bolesłnm-a Rutkowskiego, 
Aleksandra Piseeldego i Mojżesza Sipsera asy­
stentami rachunkowymi gal. Dyrekcji poczt i te-, 
legrafów. -—  Sąd krajowy wyższy w Krakomde, 
zamianował praktykantów sądom yeh : Józefa
Karpińskiego i dra Józefa Białego auskultantami 
sędowy mi.

Z Frysztaka donoszą: W ydział kasyna we 
Jrysztaku przeznacza rok rocznie pewną km-otę 
pieniężną na kolędę dla ubogich dzieyi inicjsctK 
wąj .szkoły Indowej, okazując tem samem -współ­
czucie dla niezamożnych ich rodziców i chęć 
przyniesienia im choć w części ulgi w ich nie­
doli. Również obecnie na śmdęta otrzymało^ kil­
koro dzieci szkolnych z dochodu zebranego w 
kasynie na m-iec-zorku Mickiewiczom-skim kolędę 
pieniężną do rąk swych rodzicom’, -wskutek cze­
go czuje się zarząd tej szkoły zobom-iązanym -wy­
razić W imieniu obdarom-anyeb szczere podzię­
kowanie wydziałowi kasyna m e Frysztaku za pa­
mięć o tych biednych, a częstokroć nieszczęśli­
wych maluczkich.

Przeciw deputacji ruskiej. Kilkanaście gmin 
pom-iatu stryjskiego nadesłało, do tamtejszego 
sturostm'u pisemne : deklaracje, potępiające fakt 
wysłanie do Wiednia deputacji z zażaleniami na 
sposób przeprowadzenia wyborów sejmowych. Na­
czelnicy gmin pom-iatu stryjskiego stwierdzają 
zgodnie, że lniejscomĄjwładza polityczna otacza 
ludność rnską życzliwością i opieką.

Towarzystwo górnicze. W  sferach górni 
czych galicyjskich pom-stała myśl zu-wiązunia to- 
m-arzystwa, któreby miało na celu podnieść -wie­
dzę fachową, wpływać na polepszenie, materjal- 
nego bytu stanu górniczego.i pielęgnować dawne 
zwyczaje górnicze. Walne, zgromadzenie, na któ- 
rem zawiązane zostanie to towarzystwu), odbędzie 
się 11 stycznia we Lwowie. Sta tuj został już 
potwierdzony’ przez namiestnictwo.

BanK chrzescjański w Kossowie przyszedł 
do własnego gmachu, którego poświecenie odby­
ło  się 19 lim. przy współudzial^ducbowień.stwa 
obu obrządków i Indu.

Przeciw wyborowi lir. Zdzisława Skrzyńskie­
go posłem mniejszej -własności" okręgu brzozow­
skiego wnieśli wyborcy’ protest. Jaskrawo odbi­
ja w proteście sylwetka starogty brzozowskiego, 
który- przez cały czas akcji przedwyborczej nie 
dopuścił do odbycia zgromadzenia przedwybor 
czego, a 17 września pozamykał rogatki naoko­
ło Domaradza i nikogo na zgromadzenie- nie 
puścił.

Sąd wojskowy we Lwowie uwolnił onegdaj 
podoiieera Tanda od zarzuconej mu zbrodni za­
dręczenia na śmierć .^zeragom ca 30 pp. Daniela 
llładuna. Wbrew m-yrokom-i sądu karnego, któ­
ry zarzut pom-yższy przy rozprawie przeprowa- 
dzonej przeciw ojcu zadręczonego]^ llładuna na 
żądanie prokitratorji państw* przyjął zŚudow o- 
dniony, sąd m-ojskom-y orzekł, że IIładun umarł 
skutkiem zwykłej choroby. Tanda uwolniono na- 
tyehmia'st z aresztu śledczego. W  sferach cym 11 
nych żywo zajmują sife kweśtją, czy władze woj-

skorn-e wydadzą Tandowi certyfikat uprawniają- 
cy go do zajęcia ptTsady w służbie państwowej.

Wiadomość CO do odwołania konsula ro­
syjskiego Pnstoszkina -we Lwom-ie sprawdza się. 
Juk słychać, ma on pójść uilbo do Wiednia na 
poęndę jednego z wyższych urzędnikom m am­
basadzie rosyjskiej, albo też do kancelarji jene­
rał-gubernatora warszawskiego, jako znawca sto- 
sunkóm galicyjskich. Na jago miejsce ma być 
mianom any dotychczasowy sekretarz konsulatu, 
noszący tytuł micekonsula, Gruszeekij.

Z  Zaboru rosyjskiego.

W sprawie wypadku otrucia w Warszawie, 
m- domu p. M . przy’ ul. Koszy korn ej, 1 \rars3. 
Dniewnih donosi jaczegóły następujące: Tak 
matka, jak syn, zaraz po spożyciu kilku łyżek zu­
py, zauważyli m1 niej jakiś smak gorzki, skut­
kiem czego zupę.wylano do złemu. Syn napił 
się wówczas wódki z tego samego kiełiszka, z 
któregiT(siostra jego wlewała poprzednio stry - 
chninę do talerza. Po objedzie Teofila M. poda­
ła matce kamę, w której p. M. znów zauważy­
ła óm- smak osobliwy. Wkróce potem Kazimierz 
M. uczuł stras-zne boleści, wśród których zmarł, 
ir.irs,:. Dniewnih opowiada dalej, że Teofila 

M. nie' Cierpiała matki z tego powodu, że matka 
nie pozwalała J e j ńa -wyjazd do Petersburga, lub 
za granicę dla dalszy’ ch. studjów i postanom-iła 
odebrać sobie życie. 'Trucizno otrzy-mała za po- 
średnietm-em dra K., tłumacząc się, ze bierze ją , 
aby struć wilki na -wsi. Strychninę dodała ty 1 
ko do smojego talerza, poczem przez pomyłkę 
zupa z jej talerza przelaną została do wazy. Jak 
zaś wielką miała być nienawiść ctwki do matki, 
dowodzi, zdaniem 1 lArs,?. Dniewnika=to} że po- 
stanomim'szy otruć się, tiakon ze stry-ebiną wło­
żyła do komody’ matkir " aby’ na matkę padło 
podejrzenie, iż ją otruła. Teofilo M., która już 
dawniej zdradzała anormalny’ stan umy słu, umiesz­
czono w zakładzie dra Chomeuto-wskicgO) skąd 
przeniesiona zę.stanie do Tm-orek dla dalszego 
badania jej stanu umysłomogo. Życiu jej ani 
matki nie grbzi nióbezptaczeństm-o. Śledztwo mr 
toku. Państwo 51. są ludźmi bardzo zamożnymi. 
Posag p. .M. miał m-ynosic ‘700.000 rs.

Z  Aust.ro-W ęgier.

Krach giełdowy odbił się fatalnie na rucha 
handlom y m z okazji świąt tegorocznych —  
zm łaszcza wji_ Wiedniu. Pisma tamtejsze zamodzą 
też zgodnym chórem głośneMśkargi na kompletny 
zastój -we wszystkich -gałęziach handlu i kon­
statują, że nam-et targ choinek odczuł snać 
skutki -ogólnej deruty, gdyż mięcęj niż połowa 
najpiękniejszych drzemek póZostała na mitjsen bez 
amatorów.

Proces przeciw Papakocie i tow rozpo­
czął się wczoraj w Budap^Szt-le.

Ciągnienie losów etnograficznej wystawy
czeskiej odbędzie się w Pradze' B O  bm. AYśzyst- 
kie -wygrane jn^edstam iąją wartość JjO.OOO złr.

Zamach. Z Wiednia domośzą 26 bin.: Dziś 
-wieczorem 20 letni robotnik Żak m napadzie 
nieuzasadnionej zazdrości strzelił z rcm-olm em do 
narzeczonej Róży Bertold -w chwili gdy tu m-y 
chodziła z magazynu koł()'©pery, m- którym pra­
cuje jako kasjerka. Kula przeleciała jej obok 
Słowy i rozbiła szybę m’y’Stam-o\vą magazynu. 
Żaka aresztowano.

Co słychać za gran icą?
Edison odgraża 'się, że mnet poczyni elek­

tryczne m ynalazki i odkrycia, by’ dy namitem 
zniszczyć en gros angielskie miasta, Rotę i ar- 
mję. M Anglji nie bardz-ó *s"ie tego jakoś nastra- 
szyrli i przypominają tam, ze przed wojną cliiu- 
sko-jnpnńską je^erałom-u? ehinscyj’ -przociw Japoń­
czykom podnosili podobne, groźby.

Skandaliczny proces rozpoczął się przed 
ławą przy-siągłych w Berlinie. Jako oskarżona 
o zbrodnię morderstwa, 'stanęła przed kratkami 
25-letnia Eliza Śanke, ńifoba jak najgorszej kon- 
duity, która od wczesnej młodości śwojej mie- 
m-ała częste konriikty z policją o występki prze­
ciw obyczajności publicznej i niejednokrotnie po­
zostawała pod dozoran władzy policyjnej. W  fo ­
ku 1888 poznała ona studenta medycyny J. Stein 
thala i -wnet zawiązali oboje ze sobą Stosunek 
miłosny. Sanke —  zapewne w nadziei, że wy- 
choma sobie męża —  mspierała kochanka pie- 
niądzmi, gdyż by ł  to notorycznie ubogi1 student; 
w zamian zaś oddawał on jej —  jako medyk —  
usługi, nie km-alifikująoe się do -wymienienia... 
W r. 1891 Steinthal zdał rygoroza i urządził 
się w Berlinie jako lekarz praktykujący; -wóm--
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( l i c i  d a i e <1 e ń s k a.
Kurs w wal.

Kurs z d n ia  28(lS 1 8 9 5
austr.

złr. et
Renta p a p ie r o w a ................................................ 99 95

„ s r e b r n a ...................................................... 99 65
Austr. renta złota . . ............................... 120 55

„  „ k o r o n o w a .................................... 99 30
Węgierska renta z ł o t a .................................... 120 '55

„ „ k o r o n o w a ........................ 97 70
Akeje Banku austro-węgierskiego . • . 351 50

„ k r e d y t o w e ................................................ 121 15
Londyn .................................................................. 59 75
Marki n iem ieck ie ................................................ 11 84
20 m a ik ó w k i ...................................................... 9 60
20 frank,.wk, . . . .  ........................ 44 —
L i r y ........................................................................
D u k a t y ..................................................................

5 74

Krakóiy-' dnia 28 gruhnia.
Ceny za 100 kilogram ów: Pszenica krajowa od 7-—  

do 7 '45  z łr . ; żyto węgierskie — •— do'j(9^0 z łr . ; żyto 
krajowe 6 '26  do 6 8 0  z łr .; jęczm ień,fi-30 do 6 -2j> z łr . ;  
owies z opłata okupową 5 80 do C'40 z łr .;  groch 7 —  
do 10’ —  z łr .; tatarka 7-—  do 8 '— z łr .; proso E — 
do 0 '—  z łr .; fasola 8 ' — do 12’ —- z łr .; ja g ły  1 P —  
do ig -—  złr ; siano — '—  do 3 20 z łr ; słom a — •—  do 
3 '— z łr .; koniczyna — ■—  do 4 '—  z łr .; ziemniaki za 
liektolitr PoO do 2 -—  złr ; ja ja za kope P 8 0  do 2 ’ —  
, ł r  ; . masła za garniec 3-50 do 4 ‘ 25 z łr .; rspirytus na 
Bp* Tralesa za hektolitr — i—  db 80 ' — z łr .f dikowita 
na 75° Tralesa za hektolitr— •—  do 60 —  złr.

T o w . c l io w u  d r o b iu , zawiązane w tym roku 
pod protektoratem księżnej Marji Czartoryskiej w W ią-j 
zownicy, urządza krajową wystawę drobiu, ptnątwa dzi­
kiego, ptaków śpiewających i królików w Jarosławiu 
z wiosną 1806. r. Towarzystwo zaprasza wszystkic-h ho­
dowców drobiu do wzięcia jak największego udziału 
w tej wystawie i o jak najrychlejsze nadesłanie zg ło ­
szeń na ręce sekretarza p. Marjana Bogdanowicza z Pys­
kowej- W oli poczta Bobrówka, a to w celu obliczenia się, 
w jakich rozmiarach wj stawę urządzić należy Szcze­
gółow y program i deklaracje otrzymają wszyscy zgła ­
szający feie wystawcy.

P r o d u k c j a  i s p r z e d a ż  s o li . W  miesiącu paź­
dzierniku r. 1895 wynosiła produkcja soli w Galicji 
200.511-63 cent. metr., sprzedaż ziiś^zupasów , 120.360 
eentn. metr. W tym samym miesiącu roku 1894 wyno­
siła produkcja 108.17ó '88 ’ 2 centn. metr., sprzedaż zaś 
z zapasów 1)33.714 centn. metr. Z  porównania wypływa, 
iż w miesiącu paźd /iirn , r. 1895 wyprodukowano o 
921o3d-7 4 ‘ /2 cent. llretr. w i f M  i sprzedano o 3.353 
cent. metr. więcej, niz w tym samym miesiącu roku 
1896.

F abryka  cem entu w Rudnikach, w Królestwie, 
należąca do spółki udziałowej, pod firmą L. Herbert, 
ma być zamieniona na Towarzystwo akcyjne z kapita­
łem  500 000 rubli w żłrteie.

"W y d a jn o ś ć  b u r a k ó w , Z W arszawy donoszą: 
Buraki tegoroczlld, wydzielają znaczne ilości cukru; do­
tychczas wydajność ta wynosiła najwyżej 6 0 — 63 funt., 
a w r. b. niektóre fabryki osiągają 6 7 — 70 funt. z ber- 
kowąa. t. j. 14 — 141j2°/0 kryształu. Jest to niebywały 
w historji cukrownictwa procent wydajności.

Z  H a n d lu  l n o m .  Sprawozdanie urzędowe z han­
dlu lnem w Rosji; zaznacza obecnie niezwykłą a n M ia lję : 
gdy na rynkach eksportowych panuje zastój i zniżka 
cen, w guhernjach natomiast, gdzie rozwinięty jest prze­
m ysł fabryczny, ceny lnu idą coraz burd ziej w górę. 
Przypisać to należy okoliczności, iż fabryki otrzymały 
mnóstwo obstalunków i zuiuszone by ły  rozszerzyć zakres 
swej produkcji. W obec nieznacznego urodzaju lnu za 
granica, spod'£ie?v<ui się należy, iż w końcu kampanji 
handel lnem bodzie bardzo ożywiony.

P r z e n n  s l  g ó r n ic z y  w K rólo.w tayie. EL-m- 
‘ '(jusko-włoskie Towarzystwo kopalń węgla Dinarowa mia­
ło  w r. 1894(95 czystego zysku 7.545 fr. Koszta spo­
wodowane przez pożar kopalni „P a ry ż ", wynoszą 480.333 
fr., ze sprzedaży domu uzyskaną 36,031 fr. Suuia strat 
niopokrytyeh wyinssi zatem 134,302 f r . ; pokryto ią po­
zostałością zysków czystych z roku poprzedniego, wyno­
szącą 186,703 'fr. Kapitał akcyjny wynosi 6.000,000 fr., 
obligacyjny 5 ,0 0 0 .0 0 0 -fr., rezerwowy 773,700 fr.

Dla wszystkich,tz

l> l ; i  m y ś l i w y c h .  W miesiącu grudniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze) zające, jarząbki, cie­
trzewie i głuszce, koguty, słonki, bażanty i kuropatwy, 
dropie i pardwy, ptactwo błotne jjkrzyki dubelty, kulo­
ny, bataliony), ptactwo wodne (dzikie kaczki 1 dzikie 
gęsi) i na lisy ; niewolno zaś polawać przez cały rok 
na łanie, kozy, i szpiezaki. tudzież kury, głuszców i cie­
trzewi, jakoteż na zwierzęta tatrzańskie: świstaki i ko­
zice.

.-UHa r y b a k ó w .  IV grudniu wolno łow ić i s p r H  
dawać kmlanie, liuieni*!-fiłowneice, świnki, wyrozuby, czo­
py. sandatrze. brzany, eyrty, leszcz/. jazie, węgpr/j^Ler.e- 
czugi. klmiki i szczupaki: a od 15 grudnia łososie i pstrą­
gi ; niewolno łow ić raka (samca i sa m icy )..— Ryby ło ­
wione i sprzedawane muszą posiadać przepisaną miarę.

P r ó b a  s z c z ę ś c i a .  Na ostatnich ciągnieniach lo- 
terrj liczbow ych wyszły następujące numeiy : L w ó w  — 
84.' 2, 90, 14 2 8 : '  W i e f l i i  —  6, :7, g g , 67. 38 ;
B u d a  —  5. 09, 79. 88. 4 3 ; G r a c  —  83, 88, 46, 9, 
3 ; T r y j e s t  —  59, 50, 12. 20, 7 7 : B e r n o  —  16, 
74, K a t  19. 9 ;  L i n c  —  4. 87, 47, 3, 45.

Wszystkich naszych Czytelników w kraju 
prosimy o łaskawe przysyłanie nam wiado­
mości o tern, co się dzieje w ich miejsco­
wościach.

My a Żydzi.
V.

Ze w takich warunkach idea asymilaeyj- 
na nie mogła rozwinąć się tak, jak sobie 
tego życzyli jej inicjatorowie, to zupełnie ja ­
sne. Dzieje ruchu as\ milacyinego wśród Ż y­
dów zbyt dobrze jeszcze tkwią w pamięci 
ogółu, ażebyśmy mieli je  tu streszczać. Wia­
domo, że skupiał się ten ruch przedewszyst- 
kifern około stowarzyszenia lwowskiego „Agti- 
das Acliim“ i około tygodnika Ojczyzna. Z po­
czątku nowy prąd żydowski, poparty pewną 
część polskiego społeczeństwa, zatoczył, po­
zornie przynajmniej, szerokie kręgi. Trzy 
czwarte części młodzieży żydowskiej, która 
w polskich gimnazjach i uniwersytetach koń­
czyła studja, stanęły pod sztandarem asymi­
lacji. Ojczyzna grupowała w swojej redakcji 
kilka sił wyŁitnych i zapalonych dla swo­
jej idei, że tylko wymienimy Wilhelma Feld­
mana, którego imię przez pewien czas było 
"mawiane z zainteresowaniem w belletrystyce 
naszej. Trwało to lat z górą dziesięć. Potem 
zapał polonizacyji.y, nie podtrzymywany przez 
Polaków, a nadto zlewamy raz po raz zimną 
wodą nonji ze strony „zasadniczycli zwolen 
uików antysemityzmu począł" przygasać sto­
pniowo, Ojczyzna, dostawała się co tydzień 
pod czyjąś nną redakcję, wreszcie stanął na 
jej czele socjalista lwowski Joacnim Frenkel 
i pogrzebał ją na wieki. W ślad zatem roz- 
wiązano asymilacyjne stowarzyszenie „Agu- 
das Achim“ i cała na tak wielką skalę za­
krojona akcja minęła, jak sen niewyraźny.

Kuch asymilacyjny z czasów Ojczyzny i 
stowarzyszenia „Agudas Achim1-, znużony 
brakiem dostatecznej wytrwałości wśród Ży­
dów a nieufnością i sceptyczneni ze strony 
polskiego społeczeństwa zajmie w przyszłej 
historji Żydów w Polsce miejsce bardzo zna­
mienne i wybitne. Pierwszą najważniejszą 
jego ceclią, lubo właśnie nieuznaną odpowie­
dnio przez decydujące czynniki polskie, była 
okoliczność, że inicjatywa do zbiorowych 
usiłowań asymilaci jnych wyszła była tym 
razem od samych Żydów R yl to fakt, który 
każde inne społeczeństwo potrafiłoby w yzy­
skać dla siebie przez jak najenergiczniejsze 
poparcie. Społeczeństwo nasze nie uczyniło 
tego. Prąd asymilacyjny spotkał się z apatją, 
bib gorszą jeszcze od niej nieufnością i po 
dziewięcioletniej egzystencji prysnął jak bań­
ka mydlana. Dopuszczenie do takiego końca 
usiłowań asymilacyjny cli żydowskich było 
z naszej strony błędem strategicznym. Oprócz 
tego nosi ono w sobie zaród całego szeregu 
niepowodzeń na wypadek ponowienia przez 
nas prób zaasymilowania Żydów. Tak bywa 
zawsze. Jedno fmsco utrudnia sytuację wszyst­
kim następnym usiłowaniom.

Równocześnie z zupełnem bankructwem

czas też Sanke najęła dla siebie mieszkanie przy 
tej samej ulicy w pobliżu młodego doktora. Jak 
■dość często w takich razach się zdarza —• a co 
wnioskować, można z rezultatów śledztwa —  po­
życie obojga zatruwała zazdrość Klizy, do któ­
rej Steinthal nieustannie dawał powody. Przy­
chodziło tez pomiędzy kochankami do scen skan­
dalicznych coraz częściej, i w domu i na ulicach, 
przyczem Sanke groziła mu odkryciem wobąć 
prokuratorji rozmaitych jego karygodnych -spra­
wek z owych „zasów, gdy by ł narzędziem w jej 
rękach. Naturalnie, z trwogi o 5iel.)ie samego —  
wiedząc, że namiętna i mściwa kobieta nie za­
waha się popchnąć -równocześnie samej siebie 
do., więzienia, byle i jego to spotkało —  starał 
się ją  zawsze uspokoić i przebłagać. Wreszcie 
odkryty przez nią stosunek jego z jakąś sta- 
tystką drugorzędnego teatru, dał impuls do fina­
łu tragicznego. Podstępnie zwabiła Steiirtala do 
mieszkania swej przyjaciółki i tam go zastrze­
liła. W śledztwie i obecnie przed ławą przysię­
gły cli tłumaczy się podsądna, że wśród szamo­
tania się z kochankiem —  gdy chciała sobie 
strzałem z rewolweru odebrać życie —  broń 
wypaliła i kula, ugodziwszy Steintliala. w szyję, 
położyła go trupem. Wszelakoż obfity materjał, 
nagromadzony przez sędziego śledczego, przetną 
wia stanowczo przeciw temu tłumaczeniu.

Wobec konfliktu anglo-amerykańskiego nie 
będzie bez interesu wiedzieć, że, aczkolwiek Sta 
ny Zjednoczone utrzymują w czasie pokoju nr- 
mję, liczącą tylko 28.500 ludzi, to jednakowoż 
7.500,00(1 tamtejszych obywateli zapisanych jest 
w listach specjalnych, jako zdatnych do służby- 
wojskowej. Zważy wszy olbrzy mie środki bilan­
sowe, któremi 1’ nja rozporządza, można być pe­
wnym, że w danym razie wystawi ona potęgę 
militarną^ ,z którą Anglja nie będzie mogła się 
mierzyć.

K r o n i k a  ż a ło b n a .

Magdalena z Wierzbińskich Gaszyńska, oby­
watelka ziemska, przeżywszy- lat 82 zmarła dn. 
37 bm. w Karniewie.

Józefa Guzikowska, obywatelka, miasta Kra­
kowa, przeżywszy lat 63, zmarła dn. 23 b. m.

Henryk Filipiński, ęmat. nauczyciel lud., 
przeżywszy lat 52, zmarł dn. 24 bm.

Abonenci Dziennika Porannego" korzy­
stają z wyjątkowej obniżki prenumeraty war­
szawskiego tygodnika

„ECHO MUZYCZNE, TEATRALNE i ARTYSTYCZNE'1
i płacą w Krakowie 62 centy miesięcznie — 
a zaś z przesyłką pocztową 72 ct.

MAŁY EKONOMISTA.
Kursy walut i papierów wartościowych.

Kraków, dnia 28/12 ,1 8 9 b . płacą żad; J1!
V/ a 1 u t y złrJet. złr. et.

Ruble ros. papier.......................................... 128,50 129 50
M am  niemieckie . . . . . . . 59 59 50
20 frankówki z ł o t e .................................... 9160 9 64
Dukaty . . . . . .  . . . 5 5 80

Papiery wartościowe
złr. 100 oprócz kuponów bież.

4°/0 gal. listy Tow. Ziem. koron . . 97 97 75
4-1/a°/0„ „  Banku Hipotecznego 99 50 ioo:30
5°/o » n n m P- Vrem- - - '08 50 109 50
4 V /  „ „  „ » Krajowego . . 'oo1- 100 75
4°/0 „  „ „ Kraj. koron. . . 97 _ 98 —
4% „ obligacje propinae...................... 97 _ 97 75
4°/0 „ pożyczka kraj. 1893 r. kor. . 96 75 97 75

L o s y 28 50 30 _
Miasta Krakowa . . ........................ 28 50 30 —
Czerw, krzyża w eg iersk ie ........................ 10 — 10 75

„ „  austrjaukie . . . . 17 — 18 —
„ „ w ło s k ie .............................. 11 — 12 —

Bazj l i k a ...................................................... 7 — 7 80
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Tajemniczy Lekarz.
28) -f‘omeść w czterech częściach.

{Ciajj dalszy).

Po owym posągu postępował Trybunał re­
wolucyjny. Zaprowadzono go w d. 17 sier­
pnia a zaraz też poczęła funkcjonować gilo­
tyna. Dalej niesiono kolumnę wolności. Za 
nią sędziowie i członkowie Trybunału obo­
wiązani bronić tej wolności. Dwie statuy za­
trzymały się przed szafotem, jakby dla to 
warzyszenia przy dopełniającej się egzekucji 
Niepodobna wyobrazić sobie potworności owe­
go pochodu złożonego z tłumów po części pi­
janych. Śpiewano wówczas piesm Józefa z 
podkładem muzyk Grosseca.

Jakób Merey jakiś czas przypatrywał się 
ow-emu pochodowi, właśnie skierował się ku 
mieszkaniu Dantona.

Danton i Kamil Desmoulins, dwaj przy 
jaciele, których nawet śmierć rozdzielić nie 
mogła, mieszkali o kilka kroków jeden od 
drugiego.

Danton najmował mały lokal w przeczni •

cy Commerce na pierwszem piętrze ponure­
go smutnego domu. Kamil natomiast mieszkał 
na drugim piętrze, w ulicy 1’Abcienne Come- 
die. Najprzód Merey zjawił’ się w mieszkaniu 
Dantona, ale zastał tylko jego małżonkę. Nie 
był’ on jej woale znany z osobyv ale jak  tyl­
ko wymienił swoje nazw isko, pani Danton, 
która tak często je  słyszała i znała jako 
nazwisk!) 'wielkich zasług, przyjęła go z ca­
łą serdecznością i prosiła go siedzieć,

Dantona od trzech dni dopiero zamiano­
wano ministrem sprawiedliwości, o czern zgo­
ła nie wiedział Jakób Merey. Zamierzał na­
wet wyprowadzić się z tego mieszkania. Pa­
ni Danton jednak sprzeciwiała się, mówiąc 
do m ęża:

— Nie chcę mieszkać w gmachu spra­
wiedliwości, bo tam spotka nas nieszczęście.

Danton obecnie bawił w Arcis-sus-Aube. 
Adwokat w radzie przybocznej króla, ale bez 
spraw, ożenił się z córką cukiernika, mają­
cego swój sklep w pobliżu mostu Nenf.

A Y  tym związku, małżonka przyniosła w 
posagu ufność w przyszłość swego męża, nie 
tylko marzyła, ale nawet przeczuwała pro­
roczo w mm najpotężniejszego atletę rewoln 
cyjnego, który powinien zwalczyć i obalić 
tron królewski. Czy dla tego, czy też z po­
wodu jej piękności, jak Nioby starożytnej 
Danton uwielbiał swą żonę. Być może że dla

pierwszej przyczyny, ponieważ była ona dla 
niego jedynym bodźcem nadziei.

Oriont m ów i; Kobieta jest szczęściem, lo­
sem !

Ta pierwsza żona Dantona, dopóki żyła, 
była prawdziwym jego szczęściem.

iYidzinjy później inny przy kład szczęścia 
przyniesionego przez kobietę.

Napoleon był prawie nietykalny, dopóki 
był małżonkiem Józefiny.

Pierwsze lata małżeństwa Dantona były 
bardzo trudne. Młodemu małżeństwu często 
brakło funduszów, stołowano się tedy u cu­
kiernika, ponieważ zaś przybytek dwóch osób 
był dla niego ciężarem, małżonkowie wypro­
wadzili się do Fontenay-aux-Bois blisko Vin- 
cennes.

Dantona zamianowano radcą gminy Pa­
ryża 1 w opifiji ogólnej stał się jednym z naj­
zaciętszym jej członków.

Dzięki tej surowości i wyrazom, jakie wy­
powiedział w swem przemówieniu: „Czegóż 
potrzeba do obalenia wroga wewnątrz i zew­
nątrz? Tylko odwagi, odwagi i jeszcze odwa­
gi"! pozyskał zaszczyt, możemy powiedzić 
zaszczyt śmiercio-nośny w godności ministra 
sprawiedliwości. Obok tego powierzono urn 
straszliwą misję.

Zdrada Longwy i zdrada Vevdun, której 
się właśnie obawiano spowodowała Zgroma­

prądu asymilacy jnegoą jak gdyby na jego 
gruzach, zarysowały się w społeczeństwie 
źydowskiem zupełnie świeże dążności, od do­
tychczasowych nietylko odmienne, ale wprost 
wrogo wobec nich usposobione. Ryły to pierw­
sze objawy zaszczepienia si*ę na naszym gruncie 
nieznanej dotąd idei sjońskiej, której pierw­
szym i ostatnim dogmatem była odrębna na­
rodowość żydowska, a dalszą konsekwencją 
walka na śmierć i życie z roztapianiem się 
Żydów wśród otoczenia polskiego. Że pogrze­
banie prądu asyniiląeyj lego przygotowało 
grunt pod tein szybszy i skuteczniejszy ro­
zwój sjonizmu, że ułatwiło w wjsokim  sto­
pniu jego krzewicielom zadanie, nie ulega 
wątpliwości. Na takim gruncie bardzo gw ał­
townie wyrastać musi idea odrębności naro­
dowej wśród Żydów.

Zorganizowana ruch sjoński w Galicji 
ma za sobą zaledwie trzy lata istnienia. Na 
czele jego stanęła odrazu garstka młodych 
zapaleńców, oddychających żądzą jak naj­
szybszego wyemancypowania tłumu żydow­
skiego z nędzy i poniżenia, gotowych dc zło­
żenia wszystkiego na ołtarzu idei, która w da- 
lekiej perspektywie ukazuje im senne wi 
dziadła wolnej Judei u stóp gor Libańskich, 
nad falami świętej dla nich rzeki Jordanu 
Program sjonistow rozpada się pompatycznie 
trochę na dwa działy: krajowy i zagraniczny. 
Pierwszy obejmuje pnnkty wytyczne organi­
zacji Żydów galicyjskich w tym duchu, aby 
;m zapewnić jak najkorzystniejsze stanowisko 
pod względem politycznym, majątkowym i 
towarzyskim ; drugi sięga dalekich widnogrę- 
gów i dotyczy kolonizowania Palestyny- tą 
nadwyżką ludności żydowskiej, która w kraju 
znaleźć nie może wyżywienia. W obu kierun­
kach prowadzi się od lat trzech gorączkowa 
i niesłycnanie namiętna robota. W  trzech la­
tach istnienia sjonizm galicyjski, który jest 
cząstką wielkiej organizacji obejmującej, prócz 
Palestyny, prawie całą Europę i część Ame­
ryki północnej, doszedł do rezultatów, któ­
rych dziesiątą częścią nawet pochlubię się 
nie mogła praca asymilacyjna. Cały szereg 
stowarzyszeń grupujących w swojem łonie 
formalńąMpstrokaciznę towarzyską, od adwo­
katów (zwłaszcza adwokatów) aż do chała­
towych żydów lub drobnych handlaizy;. kilka 
pism partyjnych wydawanych po polsku. po 
niemiecku, po hebrajska i w żargonie; ty­
siące zwolenników w obu stoikach kraju i po 
miastach prowincjonalnych— otorazultaty agi­
tacji sjonistów w Galicji. Wiece, wieczorki 
patriotyeżno-żydowskie urządzane w rocznice 
Świąt Cbanuka ; na pamiątkę ich bohaterów, 
braci Macliab., słowo i druk —- oto środk i 
agitacyjne. K .

(C. d. n.)

Upraszamy usilnie o rozpowszechnianie
Dziennika Porannego w jak najszerszych 
kołach.

W esoły dzienniczek.

—  No, kochane córeczki, co chcecie dostać 
na gwiazdkę w tym foku ?

—  Co ojczulek łaskaw.
— Najlepiej wybierzcie same.
—  W  takim razie ja  prosiłabym o posag 

i wyprawę.
—  1 ja  również, tatusiu!
—  I ja  także, papeczko.
—- Ależ, drogie córki, nie macie dotychczas 

konkurentów...
—  Niechno tylko tatuś postara się o posag, 

a konkurentów my sobie same znajdziemy.

dzenie narodowe do zanotowania powołania 
trzydziestu tysięcy ochotników tak z Paryża 
jak i z okolic. To właśnie miał spełnić Dan 
ton i rzeczywiście spełnił a żona jego  nie­
ustannie patrzyła na to, jak za jej mężem po­
stępowały szeregi matek i sierot, którym ten­
że zabrał synów i ojców. Na ten właśnie 
dzień wyznaczono spis ochotników, jakoż na 
placach, we wszystkich zaułkach, w gmachu 
teatru, w salach magistratu zDierano podpisy 
od tych którzy pragnęli się zaciągnąć w sze­
regi a za każdym nowym podpisem uderza 
fy. bębny, roznosząc wiadomości dokoła. Na 
następny dzień przygotowano coś jeszcze o- 
kropniejszego, m ianowicie: domowe rewizje 
w całym Paryżu.

Danton nnał matkę.
Obie kobiety mieszkały razem, pielęgnu­

jąc jak najtroskliwiej dwoje dzieci Dantona, 
jedno, które przyszło na świat w czasie zdo­
bycia Bastylji, drugie w dniu śmierci Mirabeatt.

• Merey długo rozmawiał z małżonką Dan­
tona, która wzbudzała w nim szczególniej­
sze współczucie, ponieważ przeczuwał z ry­
sów jej twarzy przedwczesną śmierć.

W . d, n.)
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Boże Narodzenie.
Obrazek usnuty z podań i wierzeń ludowych'

(Dokończeni/1.) a
W  dzień ciekawe d/.iewic.e wypatrują w 

wodzie studzien obraz sądzonego im męża, 
wieczorem zaś po wieczerze wybiegają dó 
płotu i trzęsą nim poty, pćki skąd pies się 
■nie odezwie. Z której strony pies zaszczeka, 
z tej strorn przyjdzie narzeczonym a nadto 
cienkość lub „grubość głosu psiego pozwala 
w róż.ć o stanie tego narzeczonego.'Gdy głos 
psa jest gruby, narzeczony będzie bogaty, gd) 
cienki —  ubogi.

V  iele wróżą też w wieczór ten o uro­
dzajach na rok przyszły, jeżeli nóż włożony 
po wieczerzy przez gospodarza domu między 
dwa gatunki chleba: żytni pszeniczny, czyli 
miedzy chleD i kukiełkę, lub też między chleb 
żytni i placek owsiany do następnego dnia 
zardzewieje od jednego gatunku chleba, to, to 
zboże, z którego ów chleb był upieczony, nie 
uda się w następnym roku, gdvż będzie w 
niem zaraza. Podczas wieczerzy kładą na ża­
rzące węgle po ziarnku z każdego gatunku 
zboża. Które ziarnko spaliwszy się, zostawi po 
sobie węgiel, ten gatunek zboża nie uda się 
w następnym roku, z którego zaś sam popiół 
tyfflb zóstanie ten gatunek ud i się dobrze.

Na Rusi gdy wilię cbleb picktp’ kładą na 
piecu żarzące węgle, oznaczające za porzą­
dkiem rozmaite gatunki zboża oraz jarzyn). 
Który węgiel spopieleje ten gatunek zboża uda 
się dobrze w przyszł) m roku. W  Sądeckiem 
w jjm uje gospodyni w dzień BoJego Naro­
dzenia, gdy dzwonią na podniesienie, kilka 
żarzących się węgli z ogniska, kładzie je obok 
•siebie, a przy nich karteczk’ z wy pisanemi 
'na nich nazwami gatunków zboza, poczem 
uważa, które z nich najwięcej poknja  się u- 
latującym z w7ęgli popiołem, gdy/, zboże, któ­
rego nazwisko wypi.sanem jest na tej karte­
czce będzie bardzo plenne w następnym ro­
ku. Rzucają także po wieczerzy słomę do 
szpar w ścianie izby i kuchni. Ile ździebeł 
zaczepi się w szparach izby, tyle ma być kóp 
pszenu y, ile w kuchni, tyle kóp żyta. Im 
dłuższe są kluski, które jedzą na wieczerzę 
wiliną, tern dłuższe będą kłosy żytnie.

W  dzień w dijny można także z wróżby 
lociec, jak, będzie rok następny. W  h m  celu 
.dzie wieśniak do lasu i zacina drzewo smo­
lne, naczęściej świerk, robiąc na niem 1 2 -ście 
karbów, oznaczających i f  imiesięcy. Po kilku 
dniach przychodzi i ogląda te karby, który 
karb zajdzie żywicą to mieniąc mu odpow ia 
dający będzie mokry.

W  Kieleckiem przez dwa dni po Bożem 
Narodzeniu nie przędą kądzitli, aby rodził)- się 
konopie. Na Szląsku gospodarz, zanim pój­
dzie na Pasterkę, kładzie wiązkę siana na 
gnoju przed oborą, '.gdzie ono leży dopóty, 
póki on nie wróci z kościoła, poczem siano 
to, daje bydłu. Ma ono chronić bydło od cza­
rów zaraz)-. W Kideckiem także łamią 
gałązki z wisien i wtykają do butelki napeł­
nionej wodą. Butelkę tę wstawiają w jakiś 
kąt, aby jej nikt nie rusZal. V- dzień tizech 
Króli dopiero wyjmuje się ją z kąta i patrzy 
czy gałązka zakwitła. Jeżeli puściła listki zna­
kiem to, źe .rok następujący będ/ie obfitował 
w owoce, w przeciwmym razie będzie nieu­

rodzaj na nie. W  Olkuskiem w wiiją w sa­
dzają za stragarze gałązki świerczyny, które 
per Bożem Narodzeniu palą, a otrzymany po­
piół, przechowują starannie do wiosny. Na 
wiosnę, pokrajawszy ziemniaki uo sadzenia, 
posypują je tym popiołem, »żeby nie były 
chrobaczywe«. Niektórzy zamiast palie gałą­
zki te zaraz po Bożem Narodzeniu przecho­
wują je niespalone, aż do czasu, w którym 
zaczynają sadzie ziemniaki i wtedy dopiero 
p a lą 'je na P°pibł. Aby wróble nie spijały 
prosa wrzucają w wiiję złowionego wróbla 
żywcem do pieca, a potem proszek ze spa­
lonego mieszają do prosa przeznaczonego na 
siew. Barbarzyński ten zwyczaj już na-szczę­
ście bardzo rzadm i znanym jest- zaledwie 
w kilku wioskach na Pokuciu. Na Rusi yv 
wilję nie wymawiają wiyrazu cebulaf; bo 1.1 te­
go. kto ten wyrrz wymów., przez, cały rok 
pojawiałyby się wrzody wielkie jak cebula. 
Zamiast cebula mówią »zakryszka« lub »za- 
prawa«. Jeśli gospodarz, lub gospodyni, długo 
spią \v dzień Bożego Narodzenia, to len na 
polu w) buja. Aby len się darzył dziewczęta 
w wilję zaprzędzają w rzeciona** przed zacho­
dem slonca Iu d  po wieczerzy. Prząść jednak 
lnu lub konopi nie wolno przez cal)’ -tydzień 
Bożego Narodzenia, gdyż przędaącego spo­
tkałaby z pewnością jakieś nieszczęście. Aby 
ptaki nie wypijały (wydzióbyw aly) gospoda­
rzowi zboża i nie czyniły mu przez to szkd- 
dy zbiera gospodarz okruszyny z obrusu po­
zostałe po wilijuej wieczerzy i kładzie je na 
4 węglach domu. W  innych stronach nie pi­
ją w tym celu podcza-s wieczerzy wody. Na 
Rusi zwyczaj ten także istnieje, z tego to 
powodu poszczą tam a podczas w ieczerzy nie 
pilą wodę, rozciągając ten zw7ycżaj i na dzień. 
Wierzą nawet, że gdy przez- cały dzień w 
■święty wieczór jeszcze i małe dzieci pościły,- 
toby ptaki żadnej szkody nie robiły. Gdyby zaś 
kto- obcy przyszedł po wieczerzy i chciał się 
n ipić wody, to mu jej me dadzą, a gdyb) 
się sjinl napił i to dopiero później dostrze­
żono, natychmiast mówią, odpędzając grożą­
cą sobi*’ szkodę ■fiaj twoju pszenyciu worobri 
pjut«. Również na Rusi przez całe Święta 
uważają, aby do stołu nikt z garnkiem się 
nie zbliżył, gdyż w przeciwnym razie zboże 
byłoby bardzo zaśniecone

Podczas Pasterki można poznać wszystkie 
czarownice. W  tym celu na Szląsku kobiety 
urywają w dzień św. Andrzeja o godzinie 12  
w nocy gałązkę z wiśni, która wstawiona 
w wodę, zakwita na Boże Narodzenie. /, tą 
zakwitła gałązką udaja się do kościoła na Pa­
sterkę i tu podczas błogosławieństwa Naj­
świętszym Sakramentem, patrząf przez.ową 
gałązkę, poznają, wszystkie czarownice, gdyż 
każda z nich ma skopiec na głowie, co dla 
niemających gałązki jest niewidzialnem.

\\ reszcie dość rozpowszechnionym, nawet 
między ludem, jest zwyczaj urządzania na 
wiiję choinki. Zwycżhj ten jednak jestjednyru 
z nowszych i przybył do nas z Niemiec.

Ii. KolbwMotosM.

Regulacja rzek i m eljoracje.
Od szeregu lat otacza Sejm szczególną 

pieczołowitością akcję Wydziału krajowego 
na polu budowli wodnych i inel joracyj. Z ka­

żdym rokiem wzrastają wydatki na ten dział 
gospodarstwa krajowego, przyznać jednak 
należy, że ofiary, jakie kraj na te cele po­
nosi, sowicie się opłacają. Na rok 1896 pre- 
limiouie Wydział krajowy na budowle wo­
dne i melioracje kw7ot.ę 522.007 złr., w po­
równaniu z rokiem 18bNo 111.077 złr. wię­
cej. Nadwyżkę tę spowod iwal y  w iększe wy­
datki na biuro ineljoracyjnej-'oraz na lokal­
ne ręgulacje rzek niesphiwnycli. Na regula­
cje rzek niesphiwnycli preliminuje W ydział 
krajowy 1407:118 złr., na popieranie mniej­
szych robót meljoracyinycb -BO.842 zlr. Wnio­
ski, jakie W ydział w7 sprawie’ pedj'ę'cia regu­
lacji rzek karpackich i nowych przedsiębiorstw7 
melioracyjnych przedstaw' hepnowi, dotyczą 
ustawodawczego zapew nienia następujących 
rolJótja a) Regulacji S o ł y  od Milówki do uj­
ścia Wisły kosztem 1,790.000 zir., począwszy 
od roku 1897 w7 ciągu 'lat 18 przy 40°,„ do­
datku z fundus-żu krajow7ego. B) Regulacji 
■ Ł o mn i c y  z dopływami kosztem 2.38S.bO0 
zlr. przy 40.°/,, dodatku funduszu krajowego. 
Regulacja ta-wykonaną hyc ma, począwszy 
od roku 189=7, w ciągm lat 24. ej-Zabudowa­
nia potokow7 górskich w dorzeczu ł )ni  es t ru 
kosztem 606.000 złr., przy udziale funduszu 
krajowego w wysokości 50°/o kos-ztów. Ro­
boty, mają być rozpoczęte wr r. 1896. d) Za­
budowania potoku. Cllińsko w7 pow. żółkie­
wskim kosztem 45.000 zlr przy.7 udziale-fun­
duszu krajowego w wysokości 30')/0 ogólnych 
kosztów. Roboty mają być. rozpoczęte w7 J896 
r. e) Uzupełnienia regulacji potoku Krzemie­
nicy1 i Babulówki z dopływami kosztem
1 9 5 .0 0 0  złr. przy udziale funduszu krajowe­
go w wysokości 40 °,0 ogólnych kosztow. 
Czas budów7)7 oznaczyć ma Wydział’ krajowy 
w7spólnie z administracją państwTa. f )  Uzu­
pełnienia obwałowali.u Wisły7 i Wisłoki w 
pow. mieleckim kosztem B9Y400 złr., przy7 
udziale funduszu krajowego w Wyfbkości ‘4OJ/0 
kosztów7. Roboty maja. być rozpoczęte w7 1897 
r., a ukończone w7 ciągu lat 8 . Dla tych 
przedsiębiorstw melioracyjnych, które już 
w roku 1896 mają być rozpoczętemi,. preli­
minuje Wydział krajowy7 tytułem pierwszych 
rat zasiłków- krajowych: na zabudowanie 
potoków górskich w dorzeczu Dniestru Y 0.000. 
złr.; na zabudowanie potoku fcGłiiisko 5.635. 
złr.* wTeszcie na uzupełnienie regulacji Krze 
mienicy i Babulówki z dopity wami 1 5.600 zlr.

Wskutek rezolucji Aejnmwej uchwalonej 
w r. Iis9'2 , podwyższyło ministerstwo rotjń 
etwn subwencję państwową na utrzymanie 
kraj. biura meljoracy juego, a to w -szczegól­
ności na wypracowanie projektów dla przed­
siębiorstw tsnbwcncjonowmnych z tunduszu 
meljoraijyjnego z i .000 na 3,000 złr. rocznie, 
począwszy7 od roku '1S9B tymczasowi.' na 
czas trzech lat t, j. do 189&. ObecnięNwnosi 
W idział krajowy, aby Sejm zażądał na ten 
cel ■wyższej dotacji, mianow7icie w kwrneie
5.000 zlr. Wydział krajowy7 jest zdania, że 
na uwzględnienie 'tego żądania kraj tern pe­
w niej1 liczyć powinien, ile 'że  odnośną dota­
cję państwową podww ższono na-rok 1896 ze
190.000 zlr. na 260.Ó00 złr., a ministerstwo 
rolnictwa wyłącznie kosztem tej dotacji utrzy­
muje w7 Dalmacji i Wybrzeżu państwowych 
techników melioracyjnych. Oprócz powyższej 
rezolucji proponuje Wydział krajowy7 uchwa­
lenie w7ezu7ania rzndu, ażeby z państwowej 
dotacji meljoracyincj przyznał na rok 1896

kwotę 5-.Ó00 zt-r na urządzenie fabryk rurek 
drenarskich'. .

W zeszłym roku wyznaczył Sejm . trzy 
stypendja o rocznych 300 zlr. na pi'zeehąg- 
lat pięciu dla 'słuchaczów in /jn ierji, którzy 
zobow iązują -się po ukończeniu studjów po­
święcić się technice ineljoracyjnej w7 służbie 
krajowej, Z uwagi, że w ostatnim, roku nie 
zgłosił się ani jeden kandydat do biura me- 
Ijoraoyjnego z powodu powszechnego braku 
techników, przedstawia Wydział krajowy 
Sejmowi wniosek na wj znaczenie dalszych 
trzech stypendjów po 300 złr. rocznie dla 
słuchaczów inżynierji na przćciąg lat. 5,-iiby 
w ten sposób przysporzyć* sił biuru meijora-. 
oyjncinu w7oboc- Oczekiwanego większego za- 
potrzebowajńa po wrejścii\ w życie ustawy 
o kredy7cie nieljoracyjnym.

FILOZOF ROSYJSKI
o patrjoty.zmie.

W  zeszycie1 lipc.ow7ym miesięcznika iSia- 
mernyj Wicstni/- w7yszedł aitykuł pod tvtu- 
lejn: „Ideały Adigijńo-polityczne narodu pol­
skiego", pióra M. Ursyna. l:>onitwvaż z tego 
artykułu wykreślono bardzo wiele ustępów, 
przeto autor postanowłl ydać §fo w7 całości 
poza granicami R®sji. Mało jednak znany w li­
teraturze -rosyjskiej, udał się p. M. tfrtyn 
z prośbą do lir. Lwa Tołstoja/ aby użyczył 
pracy tej sw.ego moralnego poparcia w for­
mie jakiegoś w7stępu do niej, zwłaszcza, że 
artyTkuł ton dotykał kwestji tak blisko inle- 
resujfteej autora rozprawki: '^Pati jotyzm i 
Chrzefccijaństwó'*.: jP. M. .Wsyn, powmłując-się 
na. znane poglądy lir- Lw7a Tołstoja, potępia- 
jąćef patrjotyzm w7 imię' Glir/.eścijaństwa, do- 
nńigał się. uznąnia dla patrjotyzmu polskiego, 
„mającego na •celu obronę zagrożohóy wiary 
i języka ojczystego". W odpowiedzi na to o- 
trzyinał p. tVI: -Ursyn obśzórny list od lir. L. 
Tołstoja, z upoważnieniem zarazem do wy­
drukowania go w swej broszurze.- Brokzura 
ta, znacznie rozszerzona w7 porównaniu z ar­
tykułem S tic . I fiestnika, w  tych dniach wyj­
dzie z druku, a Geas korzystając z uprzej­
mości nakładcy, podał już obecnie list hr. L. 
Tołstoja w dokladnem tłoinaezeniu z języka 
rosyjskiego. Oto jego brzmienie:

rjamuja Dolana 10 ,cr&eśnia: 1895. •

List pański otrzymałem i zabrałem się po*- 
spiesznie tło  czytania pańskiego artykułu w Sie- 
iciernym Wiestnilai. Wdzięczny jestem Pa­
nu za zwróbeńie uwagi mojej na powyższy 
artykuł, łest on bardzo piękny; dowiedziałem 
się zeń o wielu rzeczach nowyeli dla*" mnie 
i pocieszających. Wiedziałem już co$? o Mic­
kiewiczu i Towiauskim. Lecz ich nastrój religij­
ny przypisy w alem wyjątkowym w ł«'£ciw7ościom 
tych dwóch w7yjątkowych ludzi. Z pańskie­
go  zaś artykułu dowiedziełem się, ż oni 
byli tytko protoplastami ruchu prawd/iwie 
chrześcijańskiego, dotąd trwającego w Polsce, 
wzruszającego -do głębi swą podnipslością 
1 szczerością, a spowodowanego uczuciem 
patrjotycznem.

A rlykul mój „Patrjotyzm  i clir7(escijaństw7o j 
w yw ołał włele zarzutów7. 4Vyśtępowali jirzd-

Noc nad Sosforem.
Gdy ostatnie promienie zachodzącego słońca 

ześlizgują się z zaczerwienionych szyb Seralu 
i giną w- falach morza Mannora —  ukazują 
się na krużgankach minaretów mmszimj i za­
nim przestaną błyszczeć złocone półksiężyce 
meczetów7, w7zywają wiernych na modlitwę, 
krzycząc w niebogłosj i zatykając- swe uszy 
rękami. W tej samej chwil, rozlegają się po 
nad miastem w7ystrzały armatnie, oznaczające 
mieszkańcom „T-slambuhi'‘ godzinę 1 2*)- 

• Urzędnicy w7 biurach chowuiją sw7e papiery 
do wmrków7 i wddadają na nogi buty lub „pa- 
]>ucże“ (skurzanne kalosze); kujicy zamykają 
sklejiy, to jest wstawiają napowuót, wyjętą 

- rano, frontową ścianę, ktera zaśtępujfe drzwi 
i okna. Pod meczetami, przy marmurow7ych 
fontannach zbierają się „im am i’’ , „softy“ 
i „m iiłły“ , obmywając sobie publicznie twuirz 
ręce i nogi, a potem obeterają je  zdjętym 
z głowy zawojem. Gromady przekupniów 
nawmlują jirzecliodniów7 na ulicach do sw7ych 
koszów7 z ow7ocami, wmrzywami', ,kaczkaw7a- 
łem ,“ lub ,.motalem“ (gatunki sera), wędlimuii 
z koziego lub baraniego mi^sa i wędzonemi 
rybkami. Gdzieniegdzie na trotoarach, na pla­
cykach nad brzegiem morza, rozkładają śię 
drobne, przenośne kawiarnie. Na „mangalejp,

*) Na W sch odzie  czas liczy gię od  zachodu  słońcS. 
Hkutkiem tego d oba  tylko dw a»razy Uo roku m a rów ­
ne 24 godziny. P osiadający  zegarki zm uszeni są do
codzien n ego  popychania , lub cofan ia  w skazów ek. —  
(Przyp . A u t).

c.zył blaszanem pudle z rozżarzonemi wajglami 
gotuje się woda- w7 imbryku pilnuje jej właś­
ciciel przedsiębiorstwa, stary w7 długim hulacie 
.Turek, który przypiął s&bie do pasa-orginalną 
drewmianą polkę z mmi iturowemi filiżanecz- 
kami, a z boku przymocował puszkę, prze­
dzieloną na dwoje — dla cukru i mielonej 
kawry. Obole „mangalu” ugtaw.il na trótoarze 
dwa lub trzy niziutkie stołeczki,- na których 
siadają goście i ro/.koszują się długó kilku­
dziesięciu kroplami płynu, zawmrtego wŁ lili- 
żanoe. Gdy kawui w7yjiitą została, wpatruje się 
gość we wmętrze tiliżanki na brzegach której 
esiadl „kajmak“ (pi ma), przńdmiot różnorod­
nych wrużb i przepowiedni. Jeżeli obrany 
punkt, okaże si^inLedog.odnyin, składa kawi.irz 
filiżanki do polld na*brzuchu, zabiera w jedną 
rękę „mnnga-l,“. a drugą świeczki i jirzenosi 
^ - ‘gdzieindziej. Bywają także przenośne restau­
racje. Są to znowu „niangaly“ , na któtyeh 
pieką „kiebab“ (bamnina na- rożenkacb): ŝ i 
to dalej przenośne kociołki z „iszkenbe“ (flaki), 
albo na drewrnianydi trójnogach, duże mie­
dziane, ogrzowmne tjk-.e ze stertami „pilawł“ 
(gotowanego na sypko ryżti)'łtib z ogromiierni 
slodkiern pierogami.

Po za dzielnicami, zamieszkanerni przez 
europejczyków, ruch ustaje wieczorem w ca­
lem mieścier Statki kursują tylko do zmroku, 
koleje i tramwaje nieco dlużejg„Araba**- czyli 
dorożka może kursownó na niektoryh tylko 
ulicach, inne bow7iem niepodatne są do koło­
wej jazdy. Zastępuje ja „begir,“ to jest wierz­
chowy osiodłany koń; 7, którym właściciel 
;,begirdzi“ wyczekują na rogach ulic. Gdy

pdsnżer rusza z miejsca, bosonogi „begirdz.1" 
biegu.e za nim z długą- laską i jjijfierową 
lalarką i aby mu pasażer nie uciekł, chwyta 
się od czasu do c-zfdm końskiego ogona. Tyl­
ko glówme ulice mają jakie takie oświetlenie;’ 
inne pogrążone w zupełnych ciemności,ich, 
a przechodnie obowiązani są nosić latarki. 
Publicznych-zabaw Turcy znają niewiele.

Do teatrów7 europejskich uczęszczają rza­
dko i to buz kobiet. Za to latem, w7 ogro­
dach nad brzegiem Bosforu, 7 urządzany bywa 
ezaiem teatr turecki. "Nawiedzają go tłumnie 
mężczyźni, a zakw7etione damy obserwują zda­
ła, usadowione jna kaikach, kołyszących się 
lekko na falach morskich. -Ten nurodow7y te'-, 
atr turecki w pierwotnym znajduje się stanie.’ 
Jest to coś w rodzaju naszej szopki kolendói 
wej. Drewniane lab i przedstawiają osobistości 
tureckie, a ukryci za budką aktorzy przed­
stawiają zmienionym głosem dyalogi, przepla­
tane- ilustemi dowcipami. Rozweselona publi- 
cznośiPmle może się 'powstrzymać od wcjuK 
dzenia w głośno rozmowy z panami aktorami, 
tym sposobem .ącena znacznie się rozszerza, 
wwzyscy bo wiem i słuchacze i pi zestaw iają.cy 
pomagają sobie w dobrej pustej zabawie. ;

Zw7yklem miejscem wieczornego odpoczyn­
ku są dla Turków7 kawiarnie, istnieją w7:St&iu- 
imle dwa lypy tych zakładów7: europejskimi- 
utrzymywane przez Greków7 i Ormjan i perskie 
luli tureckie. Te ostatnie mają specjalny wy­
gląd. W  niewielkich izdebkach 'stoją w7 oko­
ło- ścian nizkic tapczany,- pokrjt.e kobiercami 
lub matami. Stołów nienia tu wcale. Na śro­
dku sali umieszczono kilka maleńkich stołe­

czków7 do siedzenia i zamiast- pieca ogromny 
miedziany ..mangal,* po nad którym- gośńie 
grzeją p o w y c i ą g a n i  ręce. Nw pólkach ponad 
tapczanami poustawiany ljzędem „liiargile,,“ 
które palą chciwie/przy grze w „tryk-trak," 
polegającej ■ na przesuwaniu poGszachownicy 
'o klinow7y(:li polacli drewmianyćh krążków, 
podług ilości oczek na wyrzucanych kolejno 
kościach,

Niektóre kawiarnie maju wielką dogodność 
dla ludzi pozbuwłopy.ch-własnego mieszkam 1: 
'klijentowi, który w7ydał dwadzieścia panińośm 
‘groszy), pbzwalają jirzedrzemać się, ri nawet 
przeleżeć-sjiokojine do rana. Bo polnoćy w ę c  
irzy czwarte części gości spi tu twardo, o- 
parls/.y głowę .(^"śSańę, o s tó ł/ bib o," plecy 
towarzyszy. 'Biedacy, nie posiadający dwuuizio- 

' siu „para" spią wprost na trotoarach. Nieraz 
w nocy zdarzało 'mi sio włdzieć około mostu 
na Złotym Rogu, leżące, na ziciiji pokotem 

'gromady ■ chłopców, przytulonych do siebie we 
■śnie i ogrzewających się •■wspólnie wlasne.m 
ciepłem, lub śzerscią śpiących tu także psów

Skoro ulice'’ się w7yluduią, tysiące .psów, 
które we dnió \vyśy-pi d y ^ ię -*1 spokojnie po 
rynsztokach, rozpoczynają ,s\vą nogną gospo­
darkę. Szperają- W  kupćich śmieci, wszczyna­
jąc zajadle walki o byt } omiędzy -sobą lub 
z galganiarzanii, co ośmielają dotykać icli 
własności, stwierdzonej prze* -o.dw7teczmi tra­
dycję.- Jeśt -to ogromnej zot-ganizowanfe. .spo­
łeczeństwu}, m ające. dokładne pojęcie- o- tery- 
torjacb: gdy pies z ■ obcej dzielniej ‘ .wejdzie 
do sąsiedniej ulicy-,1 spotka .tak zażarte ujada­
nie i ta ki,„szereg wyszczerzonych kłów że

W s z e lk ie  p a p ie r j w a rto ­
ściow e. banknoty zaaninieziu 
mon<“t\ kujioii) sprzedaje pod 
nujkorzystniejszeuii waru likami

Kantor wymiany fllji c. k. uprz. Banku Hipotecznego łw lir iik o tiie . K y n ek  1. 3 0 .
r  Zlecenia z j>rowineji u-kii- 
znia Sie odwrotną jioeztą. bez 

doliizenia powizji.

1
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eiwko niemu i filozofowie i publicyści: i ro­
syjscy, i francuscy, i niemiełcy i austryaccy; 
występowałeś również i Pan ; a wszystkie te 
zarzuty, zarówno i pańskie, dadzę się sprowmdzić 
do tego,viż,;słusznemi były mfe potępienia, o 
ile.się odnosiły do patryotryotyzmn. Łęczna 
czern polega ten dobry i użyteczny patryot.yzm 
i ozem się, on różni od złego, dotychczas nikt 
nie próbował wyjaśnić.

Piszesz Pan w swym liście, iż „opróćz.pa- 
tryotyzmu zdobywczego, patryotyzmu narodów- 
potężnych, wywołującego nienawiść wśród lu­
dzi. istnieje jeszcze wręcz przeciwny, patryo- 
tyzm narodów uciemiężonych, którego celem 
jest jedynie obrona wiary i języka ojczystego 
przeciwko wrogom ". W  -tern stanowisku od­
porności widzisz Pan charakterystykę dobre­
go patryotyzmu.

Lecz ucisk lub potęga narodów nie sta­
nowią różnićy co do istoty tego objaw-u, któ­
ry zw-ie się patrjotyzmem. Ogień będzie za 
wsze tymże palącym i niebęzpieeznym ogniem 
bez względu na to, czy będzie płonął jasnym 
płomien:em, lub tlił się; jak zapałka. Pod 
słowem „patrjotyzm" pojmują zwyczajnie' w"y- 
jątkową miłość dla wdasnego narodu w po- 
rów-naniu z innemi narodam i; jak pod sło­
wem egoizm pojmuje się w-yjątkową miłość 
dla własnej osoby w porównaniu z innymi 
ludźmi. I niepodobna wyobrazić sobie, jakim 
sposobem taka predylekcja^ okazywana je ­
dnemu narodow-i przed drugimi, może ucho­
dzić za objaw dobry, a temsamem pożąda­
ny. Jeżeli Pan powiesz," że patrjotyzm da się 
łatwiej usprawiedliwić w uciemiężonym, jak 
w- ciemiężycielu, równ.eż jak łatwdej można 
pojąć objawy egoizmu u człow-ieka, którego 
gnębią, jak w człowieku żyjącym w spokoju, 
to niepodobna z Panem się nie zgodzić; lecz 
patrjotyzm nie może zmienić swej istoty z te­
go powodu- iż z objaw-ami jego spotykać się 
bęćlziemy u narodów ciemiężonych lub ich 
ciemiężycieli. I objaw ten : predylekcji jedne­
go narodu przed innymi, jak i egoizm jedno­
stki, nie "może być w żadnym razie dobrym. 
Lecz nie dosyć tego, iż patrjotyzm nie jw . 
objawem dobrym ; on jest zarazem doktryną 
nierozumną.

Pod słowem „patrjotyzm" należy pojmo- 
w-ać nietyiko bezpośrednią, pomimowolną rni- 
iość i predylekcję dla swego narodu przed 
innemi narodami, iecz i naukę zarazem, iż 
taka miłość i taka predylekeja są dobre i uży­
teczne. Otóż taka nauka jest przedewszyst- 
kiem niemądrą wśród narodów,.chrzęg'(ijań- 
skich. Niemądrą jest ona nietyiko dlatego, że 
się sprzeciwia zasadniczej myśli nauki Chry­
stusowej, lecz również i dlategov, że chrzęść- 
jaństwo, osiągając wrszystko to, do czego dą­
ży patrjotyzm, na innej drodze, czyni patrjo­
tyzm zbytecznym, niepotrzebnym i zawadza­
jącym, jak lampa przy.świetle dziennem.

Taki człowiek, jak Krasiński, wierzący że 
„Kościół Boży nie jest to lub inne miejsce, 
ten lub ów obrządek, lecz cała planeta i wrszy- 
slkie, jakie tylko mogą egzystow-ać, stosunki 
jednostek i narodów pomiędzy sobą", nie

niefortunnej swej wycieczki zaprzestać musi.
Kiedy psy szczekaćjprzestaną,. słychać tylko 

odgłos „bechzi ego“ (nocnego stróża), który, 
niby żywy zegarek, wybija swym kijem na 
bruku kwadranse i godziny; śłychać naw-o- 
ływania „chelwadżi^go" (sprzedającego „chał­
w ę") ,wyśpiewującego coraz to innym tonem 
„chelwa szekier, kieten ,cheIwa:‘Jh aż z poza 
okiennych kratek haremu wezwie go słodki 
głos: giet! (chodź). Tegoż samego głosiku wy­
czekuje „salepczi", który roznosi gęsty jak 
krochmal, gorący i słodki napój, przygotowany 
z korzenia saiepu, napój używany przez Tur­
ków, przeważnie w nocy. Czasem rozlegnie 
^'ięw-środ ciemni złowieszczy krzyk „beohcTego,,: 
„jangin w-ar“ (pożar). Pow-tarzają go jak echo. 
inni „beehci‘ow7ie “ , a glos ich rozbrzmiewa 
donośnie po bezludnych ulicach. Naraz jakiś 
szum i tententr a później brzask napełnia po­
wietrze, błyska ^światło pochodni i przez uli­
cę, nipy huragan, pędzi zgraja ludzi bosych, 
w zaw-iniętych do kolan białych .szarawarach 
i rozpiętych koszulach, z niew-ielką sikawką 
na ramionach: to straż ogniow-a. Po chwili 
znowu zalega cisza, znowu słychaćstukanie 
kija ,,§eoŁczi’ńg'Q,“ i tęskne, melancholijne śpie­
wy z cliaremów.

Bywa jednakże jeden miesiąc w roku —  
Ramazan, kiedy życie w Stambule wygląda 
inaczej.

Pewnego razu zgubił Mahomet swą oślicę 
i szukał jej na czczo przez cały dzień; do­
piero nad wieczorem zgubę odnalazł, więc 
zabrai się nareszcie do posiłku. Wypadek ten 
zdarzył się w miesiącu Ramazanie* ale że nie 
wiadomo dokładni** którego dnia, więc ma­
hometanie naśladują swego proroka przez cały 
miesiąc, t. j. nie jedzą nic przez całv dzień, 
aż do zachodu słońca i powstrzymują się, na­
wet od palenia tytoniu.

Wieczorne wystrzały armatnie oczekiwane

*) Chałw a słodka,, w łóknista chałw a .

może już być patrjotą, ponieważ on w imię 
chrześciaristwa w sianie dokonać tych czynów, 
których od niego wymaga palrjotyzin. Pa­
trjotyzm ' wymaga np. od swego wyznawcy 
ofiaiy ze swego życia dla szczęścia swych 
współziom ków; chrześcijaństwo zaĄ wymaga 
takiejże ofiary dla szczęścia wszystkich ludzi, 
a wskutek tego ofiara dla własnych współ­
ziomków jest tem na tui niniejszą.

Ta-’ s t r a s & n e  g w a ł t y ,  j ak i  cl i  s i ę  
d o p u sz Cj. aj  $ dz i ki e ,  g ł u p i e  i ok  r u tn e 
w ł a d z e  r o s  yj,-sicie n a d  w i a r ą  i j ę z y ­
k i e m  P o l a k ó w ,  w y s t a w i o n e  są  j a k o  
p o w ó d  pa tr j o ty c z n-ej d z i a ł a l n o ś c i .  
Lecz ja„ tego nie widzę. Dlatego, aby sj$ na 
te gwałty oburząć i przeciwko nim ze wszech 
ąił występować, nie trzeba być ani Polakiem, 
ani patrjotą, Tęcz tylko chrześcijaninem.

W  danym wypadku, ja  n a p r z y k t a d ,  
n i e  b ę d ą c -  w c a l e  P o l a k i e m ,  g o t ó w  
j e s t e m  i ś ć  w z a w o d y  z k a ż d y m  P o ­
l a k i e m  c o  do  s t o p n i a  w s t r ę t u  i o b u- 
r z e n i a  na te g t u p i e  ś r o d k i  r o s y j s k i c h  
f i g u r  r z ą d o w y c h ,  j a k i . c b  o n e  u ż y ­
w a j ą  p r z e c i w k o  w i e r z e  i j ę z y k o w i  
P o l a k ó w ;  r ó w n i e ż  g o t ó w  j re,s te m  i, ś ć 
w z a w o d y e o d o c h ę c i  p r z e c i w d z i a ­
ł a n i a  t y m  - ś r o d k o m  i to nie dljitego, a- 
żebym kochał katolicyzm więcej, nad inne 
wiary, lub język polski więcej, niż inne ję^ 
zyki. lećz dlatego, aby czegoś- podobnego nie 
byio ani w Polsce, ani w Alzacji, ani gdzie­
indziej, należy się starać nięj, o rozbudzanie 
patrjotyzmu, lecz o rozszerzanie chrześcijań­
stwa.

Jeżeliby kLoś twierdził, iż nie chce chrzcsciań- 
stwa, to w takim razie można wielbić patrjotyzm; 
lecz skoro tylko uznajemy potrzebę chrześcijań­
stwa, a przynajmniej wynikającego z niego 
poczucia równości ludzi i poszanowania dla 
godności ludzkiej, to w tym ostatnim wypad­
ku niema już miejsca dla patrjotyzmu. Mnie 
zadziwia przytem główmiefta okoliczność, dla­
czego obrońcy- patrjotyzmu uciśnionych na­
rodów (chociażby usiłowali go przedstawić 
w postaci najdoskonalszej i najsubtelniejszej) 
nie chcą widzieć tego, jak szkodliwym jest 
patrjotyzm dla ich własnych celów.

\\ imię czego popełniały się i popełniają 
wszystkie te gwałty nad językiem i wiarą 
w Polsce, w kraju Nadbałtyckim, w Alzacji, 
nad życiami w Rosji —  wszędzie, gdzie ta­
kowe miały lub mają miejscą? Tylko w imię. 
tegoż samego patrjotyzmu, którego Pan bro­
nisz. Spytaj Pan n a s z y  c h  d z i k  i cl i  r u s y -  
f i k a t o r o w  P o l s k i ,  k r a j u  N a d b a ł t y ­
c k i e g o  i F i n 1 a n d j i , ^spytaj cieiniężycieli 
żydów, dlaczego robią oni to, co robią? Oni 
odpownedzą Panu, iż czynią to dla obrony 
ojczystej wiary ; języka; powiedzą, iż gdyby 
tego nie czymii, co czynią^ 'to na tem ucier­
pią wiara i język ojczysty: Rosjanie spol­
szczą jpsię, zniemczą jda lub zżydziejg..

Gdyby nie| istniała nauka o patrjotyzn.ie, 
jako jakimś dobrym objawie, nie byłoby tylu 
ludzi nikczemnych, którzy u schyłku w. XIX 
ważyliby się na le .wstrętne czyny, jakich

bywają z ogromną niecierpliwością. Napeł­
niają się zgłodniałe żołądki, a potem w całej 
stolicy rozpoczyna się ruch, ogromnie oży- 
w iony. P o  Bosforze kursują statki i tysiące 
kajaków, na mtfście w7ymijnją się tysiące lu­
dzi, tramwaje i wagony kolei podziemnej są 
przepełnione, krużganki minaretów rzęsiącie 
uiluminowane. Uczty, przechadzki i biesiady 
trwmją długo po polnocy, dopóki wystrzały 
armatnie nie oznajmią początku now7ego dnia 
postu. Wtedy wszyscy udają się na spoczy­
nek, tak, iż ruch dzienny zaczyna ( się około 
południa i trwa leniwie do zachodu słońca.

Przedmieście Galata odmienny ma wygląd 
w nocy, niż Slambul. Na glówmej zwdaszcza 
ulicy panuje tu znaczne ożywienie. Wasalach 
do tańca, zwanych „antylopanń", zbiera się 
publiczność europejska, złożona z młodych 
dziewcząt, marynarzy, subjektów i t. d. Turcy 
zaglądają tu zrzadka, tylko jako widzowie. 
Mają oni pogardę dla tych uciech, a cafćś-1 
chantans nazywają wprost „kafeszajtan" („szaj- 
tau" znaczy djabei).

Nędznie też przedstawiają się wogóle te 
zakłady. W brudnej, ciasnej^ali. na- niewiel­
kiej estradzie siedzi żydówka arabska, lub Or- 
mjanka i bije zawrzięcie w tamburino, które 
jej. potem służy do zbierania datków. Obok 
niej rzępoli mizeefna ortiestra, skladająca_|ię 
z bębna i z jakichś przedpotopowych skrzy p- 
ców. Po sali przechadza sii) kilka „artystek- 
śpiewaczek", które roznoszą kawTę luli trunki 
gościom, zwykle hammałom (tragarzom), tu- 
iumbadzijonom (strażakom), lub kaiieczijom 
(przewoźnikom). Restauracje, w któryclpsprzer 
dają iszkembfc, i baranie główki, a także skle­
piki z tytumem otwmrte są przez całą noc. 
Nie zamykają się też nigdy łazniedhammani) 
w7 których.'nietyiko można się wykąpać, ale 
ostrzydz, ogolićl wypić kawę i wyspać śię.,

Ignacy C.

obecnie się dopuszczają.- Teraz'naw et ucze­
ni —  u n a s  n a j d z i k s z y m  p r z e ś l a d o ­
w c ą  w i a r y  j e s t  b y ł y  p r o f e s o r  (Pobie- 
donoseew; prsyp. llcd.) —  mają punkt oparcia 
w patrjotyzmiei Oni znają biś-toiae, oni wie­
dzą dobrze, j ik bezużyteeznemi są wszelkie 
okropnościJucisku wiary i języka; lecz, dzię­
ki doktrynie patrjotyzmu, szukają w nim u- 
sprawiedliwięnia dla swych czynów. Patrjo­
tyzm dostarcza im punku 'oparcia,^chrześcijań­
stwa usuwm go z pod icli nóg. I dlatego na­
rody podbite, doznające ucisku, powinny ni­
szczyć patrjotyzm, burzyć jego podstawy teo­
retyczne, wystawiać go na pośmiewisko, ale 
nie wysławiać.

Broniąc patrjotyzmu, mówią ję.szcze o in- 
dyw idualności narodow ej; o tem, iż patrjo­
tyzm ma nai celu zachowanie indywidualno­
ści narodu ; indywidualność zaś narodow uwa­
ża się za niezbędny warunek postępu. Lecz 
po pierwsze, kto może twierdzić, że indywi­
dualizm narodowcy je)A niezbędnym warun- 
kiem pc^tępu? Tego nikt jeszcze nie dowiódł 
i my nie mamy prawa samowolnego twier­
dzenia przyjmować za aksjomat. Pow.tóre, 
gdybyśmy nawet i przypuścili, że jest to 
prawTdą, kto i -wowrczas jeszcze sposób uwy­
datnienia. swej indywidualności dla każdego 
narodu njfe polega na tem, aby ją bądź co 
bądź uwydatnić •—  lecz na robieniu •— o ile 
tylko sił starczy —  tego - -  do czego zawrsze 
każdy naród czuje się.,najbardziej uzdolnionym, 
a więc i powołanym. ( Rówmież i każda jeduo- 
stka ludzka uwydatnia swą indyw idualności 
nie wTówczasw kiedy się o to troszczy, lecz 
wówczas, gdy, zapomniawszy o niej, będzie 
w7 miarę swTycli sił i zdolności robić, to, do 
czego ma.'popęd wrodzony. .Jestto zupełnie 
to samo, jakby ktoś starał się o to, aby lu­
dzie, którzy pracują dla swej gminy, wyko­
nywali w różnych miejscowościach różne 10- 
boty. Niech" Tylko każdy, w miarę swTych sił 
i uzdolnienia, robi wszystko to, co dla każdej 
gminy najpotrzebniejsze, a robi ze wszysLkicli 
swycli sil, to wszyscy razem bezwiednie wy­
konywać będą rożnemi czasy i różnemi na­
rzędziami najróżnorodniejsze prace.

Jeden z najpospolitszych sofizipatów, uży­
wanych dla obrony czynów7 niemoralnych, 
polega na tom, aby z umysłu łączyć to, co 
jest, z tem, co być powinno, i zacząwszy 
mówić o jednem, wysuwać na jego miejsce 
coś innego. I tego sofizmatu używTa się, naj­
częściej w sLosunku do patrjotyzmu. Faktem 
jest niezaprzeczonym, iz dla każdego Polaka 
bliższym i drozsjzym jest Polak, dla Niemea— 
Niemiec, dla żyda —  żyd, dla Rosjanina — 
Rosyanin. Faktem jest również i to, iż wsku­
tek przytzyn historycznych i złego wychowa­
nia, ludzie jednej narodowości czują bezswia- 
doiny wstręt i niechęć do ludzi innej naro­
dowości. Wszystko to istnii je w rzeczywdstości, 
lecz stwierdzenie tego, iż tak jest, rówmież 
jak stwierdzenie, i e  każdy, człowiek kocha 
więcej samego siebie,.niż innych ludzi, jeszcze 
wcale nie dow7odz>, i  tak być powinno. Prze­
ciwnie : obowiązkiem jest całej ludzkości i ka­
żdego pojedynczego człowieka tłumić te pre- 
dylekcye i niechęci, whlczyć z niemi i z cala 
samowiedzą taksamo postępować z innemi 
narodami i ludźmi innych narodowości, jak 
się postępuje względem wdasnego narodu i wła­
snych współziomków. Rzeczą jest całkiem zby­
teczną troszczyć ąię o pielęgnowanie patrjo­
tyzmu, jako uczucia, którego pielęgnowanie 
w każdym człowieku byłoby pożądanem. Bog 
i przyroda już bez nas zaopiekowały się tem 
uczuciem tak dalecey iż ono tkwi w każdym 
człowieka i każdym narodzie, tak iż nie mamy 
powodu troszczyć się o jego pielęgnowanie 
w sobie* samych i wT innych. Troszczyć się 
nam należy nie o patrjotyzm, lecz raczej o to, 
aby wnieść wr sferę, życia codziennego to świa­
tło, które w nas istnieje; przekształcić to ży­
cie, i zbliżyć je do tego ideału, który stoi 
przed nami. Ideałem zaś, stojącym w7 naszych 
czasach przg^l każdym (fzlowńekiemjjoświefib- 
nym prawdziwern śwbaLłem nauki Chrysluso- 
wvj. nie jest wskrzeszenie Polski,»,Czech, Ir- 
lundji i Armenji, lab zachowanie jedności i 
potęgi R.osji. Anglji L Niemiec, lecz przeciw­
nie zniszczenia tej jedności i potęgi Rosji, 
Angłją Niemiec i innych pajastw; zniszczenie, 
tych antyclirześujańskidi, opartych na prze­
mocy konglomeratów7, zwanych państwami, 
a stojącycli na zawadzie dla wszelkiego isto- 
Inego postępu i będących źródłem cierpienia 
dla pokonanych i uciskanych narodów i wszel­
kiego złego, jakie trapi dzisiejszą ludzkość.

Zniszczenia saś tego dokonać można przez 
prawdziwy ośw iatę, przez uznanie«tego, iż my 
bardziej jesteśmy iud/mi, uczniami jednego 
wspólnego Nauczyciela, synami jednego Ojc-a, 
braćmi pomiędzy sobą, jak Rosjanami, Pola­
kami i Niemcami,.. Pojmowali to i pojmują 
lepsi przedstawdcielujnarodu polskiego, jak to 
Pan pięknie przedstawiłeś w swyrn artykule. 
Zaczyna pojmować to z dinem każdym'coraz 
to większa i większa ilość ludzi na całym 
świecie. Dnie przerncfby państw, już policzone, 
a bliskiem jest wyzwolenie nie tylko podbi­
tych narodów, »leoz i węyzyskiwmnych robotni­

ków7, jeżeli tylko my sami nie będziemy od­
dalić czasu tego wyzwolenia, uczestnicząc 
slow7em i czynem w7 brutalnych aktaćli rzą­
dów7. Uznanie ipatrjotyzmu za objaw dobry i 
rozbudzanie go w7 narodzie jest jedną z gló- 
wmyeh przeszkód do urzeczywistnienia wzno­
szących się przed nami ideałów

Jeskcjie raz dziękuję Panu za jego dobry 
list, za piękny artykuł i za sposobność, jaką 
mi Pan jeszcze raz nastręczyłeś do spraw­
dzenia, zbadania i wypowiedzenia moich my­
śli o palrjotyzmie.. Proszę przyjąć zapewuie- 
nie mego poważania. Lew Tohfoj.

O s t a t n i a  w i g i l j a .
0  b r a z o k.

Na eiemnem ile syberyjskiego nieba za- 
rysowuiją się szare wzgórza lierczyńskich ko­
palni. Zdaleka migocą, mglisto śwnatełka la­
tarni oświetlających szeroki otw7ór, wykuty 
w7 skale: to wejście do*s;rebrodąjnycli podzie­
mi. Dokoła cisza grobowa i czasbm tylko wi­
cher północny, za trzęsie latarniami, lub ozwbe 
się suchy kaszel strażnika, który otulony w 
gruby szynel, przechadza się opodal krokiem 
powolnym. Nareszcie z giębi groty dochodzi 
głuchy'szm er niby glotów7 ludzkich, zmięsza- 
ny z niewyraźnym pobrzękiem łańcuchów7 czy 
dzwmnków. W  otwmrze stanęta postać mo­
skiewskiego zbira. Przystanął na boku i ręką 
w7 grubej rękawicy prząljczał wychodząęyph 
z głębi wuęźniów7. Oni sziRęzeregiem a każdy 
wyszedłszy z głębi podziemia, wciągał łako­
mie świeże powietrze w7 pełne piersi. Nogi 
ich, luźnie .spętane łańcuszkami, włokły się 
zwolna i uginały z osłabienia. Ciemność nie 
dala rozpoznać icli tw arzy; tylko ustawłezne, 
tłumione westchnienia lub słaby kaszel prze­
chodziły długi icli szereg. Kilku zbrójnycłi 
strażników7, z latarkami w ręku, otoczyło 
włęźniow i ruszono ku barakom, jakie o kil­
kaset kroków znajdowały się od kopalni.

W  baraku zajęli w7ięźriiowie«-swe miejsca 
pod śpianami, na,pryczach obok siebie u lo- 
żogych. Rozdapo zwykle porcje ciileba, w7ódki 
i polewki. Jedni układali się zaraz do snu, 
drudzy rozmawiali lub .słabymi glosy śpiewali 
pobożne pieśni.

Dwie lampki, wiszące u sufitu, słabo o - 
świetlaly wnętrze baraku, a okienko, wysoko 
umieszczone i zakratowmne, skąpo przepu­
szczało prfez potłuczone szyby jiowłetrze. W 
samym rogu baraku. wGeiemnym kącie, osiadł 
mężczyzna rosły 1 barczysty, o twuirzy bla­
dej, oczach zamglonych i czarnej brodzie. 0 - 
bok niego usiadł drugi, zgarbiony i siwowłosy 
starzec. Obaj zbliżyli się ku sobie i w7 mil­
czeniu spożywali < lileb i polewkę. Staruszek 
nie dojadł i reszty podał sąsiadowd.

—  Jedz Bolku, mówił —  ja mam dosyć 
i tak tracę apetyt. . .  la "czy wiesz Bolku, co 
to dziś za w7ieczór ? . . .

Bolek wrzruszyi ramionami i zamyślił się 
głęboko. Nagle twarz jego dziwny przybrała 
wyraz, niby do jiłaczu wykrzywiły się usta — 
niby do Śmiechu pełnego ironii i goryczy.

—  Wigilja, Boże Narodzeni™ ., choinka, 
opłatek — wwrzekł jńdnym tchem i Lwrnrz 
ukrj i w7 dłoniach.

—  Wigjlja —  powdórzyl staruszek drżącym 
głosem, zwiesił gtowę i usunął się na kolana 
Bolka.

Bolek poprawił dziadka i.siwsą jego glo- 
wrę ułożył na swych piersiach.

—  Śpijcie dziaduniu —- rzeki —  wam I rze- 
ba spokoju i w7ytchnienia, a na moich jiier- 
siaeli wygodniej i cieplej niz na twmrdej 
pryczy.

Dziadek nic nie odpowiedział, tylko dr/.a 
cą ręką wskazał ku okienku pod powalą. 
Bolek spojrzał w7 górę. Przez szyby przeglą­
dał szmat nieba *a wcśród ciemnych chmur 
błyskała’ samotna gwiazdka.

—  Ją widzą i w7 Polsce. . .  prawda Bolku ? . . .  
tam lamią się ojdatkiem, szczęśliwsi.!, o, tak — 
słabym i urywmnym glose<m powtarzał dzia­
dek. Oczy utkwńł w gwuazdę i patrzył, tak 
długo a Bolek rękawem peieral Izy. Staru­
szek ujął rękę wrnuka i silnie trzymał ją w 
swej dionikObaj milczeli i sen zw7olna przymknął 
im powieki. Bolek przewiesił głowę w7 tył 
i oparł ją o zimną ścianę, a dziadek uBnąt 
na piersiach wmuka, styszat bicia jego serca, 
które ukochało io. co i on pokochał. . .

I cicho byio w7 baraku. Czasem ozwraio 
się tylko głębokie westchnienie któregoś ze 
śpiących zesłańców7, luli glos czuwających 
straży.

• 2 v  ’* *
R.ęcę dziadka i Minka ciągle były połą­

czone razom jak wospólna dola obu pokoleń 
nieszczęśliwej Polski, dla której cierpieli wśród 
śniegów7 Sybiru, dla której nieśli życ-ie swe 
w ofierze. Wtem zdało się śpiącemu starcowu* 
że widzi swoją Polskę, szerokie pola okryte 
śniegiem, dwtór praojcowski i rodzinną wio­
skę, a nad tem wszyslkiem niebo, polskie 
niebo w7yiskrźnne miijonem gwiazd i opasane 
wstęgą mlecznej drogi.

Fabryka totek cygaretowych „POLONIA” Rudol!^ HeriiczRi
w Krakowie, Plac Marjacki L. 1, poleca swojo wyroby z bibułki eygarotowej „ V e r g e  B l a n c h e 44.
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Obszerna izba dworku, miłem napełniona 
ciepłem, gościła w swych ścianach grono ro­
dzinne. Długi stół, Wilnem i białym okryty 
obrusem, obsiadła wkoło liczna rodzina. Na 
pierwszem miejscu pani domu, ukochana ma­
tka i babunia, obok on czerstwy i zdrowy 
starzec, a dalejldzieci, wnuki i krewni. Z ust 
wszystkich płynie ulubiona, stara melodja pol­
skiej kolędy i napawa obecnych blogiem u- 

' czuciem wiary w moc Zbawiciela, nadzieją 
w  lepszą dolę Ojczyzny, którą wskrzesić musi 
moc prawdy i zwycięztwo sprawiedliwości.

Już noc późna. Gospodarz. domu powstał 
pierwszy od stołu i wdaśnie rozejść się miano 
na spoczynek, gdy na dziedzińcu ozwał się 
odgłos dzwonków7 i tętęt kopyt końskich. 0 - 
żywioną przed chwilą rozmowm ustała nagle, 
wszyscy spojrzeli po sobie. Na twmrzaeh ko­
biet rysowały się niepokój i bladość, mężczyźni 
postąpili ku oknom.

—  K ozacy!. .. zawołał tłumionym głosem 
dziadek. Jeszcze nie zdołano ochłonąć z pier­
wszego wrażenia, gdy drzwu od sieni rozwarły 
:$ię z trzaskiem, a w7 progu ukazała się postać 
oficera kozackiego. Wódką i mrozem rozo­
gniona twarz wstrętny przedstawiała wyważ, 
a w7 oczach jego pałała dzikość i nienawiść. 
Z za jego pleców wyglądały tw7arze nabrzmiałe 
z rrjzpicia. Oczy żołdaków7 spozierały porzą- 
dliwie na stół zastawiony sFebrnemf nakryciem 
i wigilijną wńeczerzą. Banda carskich zbirów7 
zatrzymała się na chwilę we drzwiach. Spo­
kój, jaki tu zastali, zdziwił ich trochę, spo­
dziewali się może oporu i zbrojnej obrony. 
Lecz prędko ochłonęli. Oficap postąpił naprzód 
i' butnie podparł rękami boki.

—  Kto tu pa n . . .  gospodarz ? . . .  zapytał 
łamaną polszczyzną, bezdźwięcznym głośóin.

Dziadek w7ystąpił z gromadki zalęknionej 
rodzinyna za nim stanął najstarszy wnuk, 
Bolek, student jeszcze, lecz silnie zbudowany 
i z wyrytą już na tw^rzyi szlachetnością i 
odwagą. Lewą rękę zacisną' silnie a w7 pn\- 
wej, za plecami, ukrywał nagą, praojcowską 
szablę.

—- W y. stary palak i bunt.owszczyk, \vj 
wróg cara — mówił pijany oficer —  ja w7as 
aresztuję, tak skazał gubernator, pójdziem 
wraz, zaraz... w7 siej c z a s !...

Silną dłonią ujął staruszka za ramię i 
wstrząsuąl nim brutalnie. Staruszek syknął 
z bólu. Rozległ się płacz kobiet i dzieci, i w 
tej chwili weszli gromadnie do pokoju koza­
cy. Na twarz Bolka, w7ystąpił rumieniec obu­
rzenia, młoda krew7 zagrała w7 żyłach wnuka 
a płacz kobiet podniecił jego ślepą odwagę. 
W  chwili, gdy dw7óeh kozaków7 pochwyciło 
dziadka. Bolek poskoczył naprzód i jednem 
cięciem pałasza rozpłatał twarz ofieera. Nie 
zdołał jeszcze ponowić cięcia, gdy kozacy,- na 
widok krwią oblanego dow7ódcy, rzucili się na 
niego i w jednej chwili skutego wnuka i dzia­
dka wywlekli na dziedziniec. Zatrwożone dzie­
ci ukryły się w7 sąsiedniej komnacie, a starsze 
kobiety usiłowały wyjść za ponwanymi. Za­
trzymali je kozacy i nie wypuścili z pokoju. 
Podczas kiecły jedni wsad? .di uwięzionych do 
przygotowanych sani, drudzy w mgnieniu oka 
uprzątnęli wszystko ze stołu i powypełniali 
niem torby i patrontasze. Bezprzytomnego 

•oficera ułożono w7 saniach, kozacy dosiedli 
koni ' ruszono w7 pochód.

W  uszach śpiącego staruszka dźwięczy 
■odgłos dzwonków i słyszy tętęł kopyt koni 
kozackich. Z bramy jeszcze widzi rodzinę 
zgroruaezoną na ganku dworku, widzi mdle­
jącą żonę i płaczące dzieci. Wzrokiem żegna 
rodzinne sw7e gniazdo. .. może na zawsze.

Zwolna mrok nocy zaciera przed jego o- 
czyma bolesny obraz. Czuje tylko ból dotkli­
wy i ugniatanie żelaznych pęt, zimno przej­
mujące licho okryte ciało.

Na chwalę traci wszelkie czucie. Zdaje mu 
się, że trzyma w objęciach drogiego wmuka 
i łamiąc się z nim opłatkiem życzy jemu i 
młodemu pokoleniu lepszej doli i doczekania 
wolnej Polski.

I znów zniknął obraz przeszłości. Przed 
senną i znużoną duszą starca przepływają 
niby mgliste obłoki, niby h u fce , niebieskich 
jakichś rycerzy. Daleko, daleko ciągną się ich 
szeregi i nikną gdzieś w czernieni wschodzą­
cego słońca jak pokolenia i dni ich żywota.

Wtem jasność niepojęta ogarnęła go i zda­
ło mu się, że w7 niej dusza jego rozpływa się 
i mknie.

Nad odwiecznemi śniegami Sybiru zbudził 
się bezsloneczny brzask i zwolna rozpraszał 
ciemności nocy. W  barakach nerczyńskich 
zasłancow rozległo się wołanie strażników, 
budzących uśpionych wdęźniów.

Bolek przetarł senne powńeki. Na piersiach 
jego spoczywał spokojnie dziadek i w ręce 
swej silnie trzymał dłoń wnuka.

—  Dziaduniu —  ozwmł się Bolek —  wsta­
wajcie, już ra n ek ... Lecz dziadek nie słyszał 
wołania wnuka i spał dalej.

—  Dziaduniu —  powtórzył głośniej Bolek 
i wyrwał rękę sw7ą z dłoni dziadka.

—  Dziadku, wołają do wstaw7ania —• i

spojrzał w7 twarz staruszka. Oczy miał rozwarte 
i nieruchome.

— Nie żyje ' . .. zawołał Bolek z rozpaczą, 
lecz po chwili znów odzyskał spoki j i złożył 
'dziadka na pr/eży, przymknął oczy zmarłe­
mu, przed któremi zgasł obraz ostatniej wi- 
giiji. (Nik.

Wiadomości polityczne.
Od naszego korespondenta z Warszawy 

otrzymaliśmy pod datą 26 .hm. następującą 
wiadomość: „Niezwykłe o tej porze roku 
zmiany w dyslokacji wojsk, budzą u nas po­
wszechne zdziwdenie, zaniepokojenie zaś wy­
wołuje zapowńedż znacznego pomnożenia sił 
w Królestwie (kawalcrji) z wczesną wiosną 
1896 roku. Z pewnego źródła dowiaduję się, 
ż e ca  ła  n o w a „ skorn bi n o wa n  a dy.w i z j a 
k o z a  k ó w  p r z y b y ć ’. m a w p i e r w s z y c h 
d n i a c h  l u t e g o  w L u b e l s k i e  n a d  g r a ­
n i c ą  a u s t r j a c k ą. W  biurach pow iatowych 
naczelników wojennych panuje gorączkowa 
czynność, w celu ewentualnego przygotowa­
nia jak  najszybszej motrlizaoji."

Tak zwane czeskie stronnictwo postępow7e 
postanowiło zerwać zupełnie z Młodoczecha- 
oii i działać zupełnie samoistnie. Dra Baxę, 
jedynego posła należącego do stronnictwa 
postępowego, wezw7ano,£tfby pod żadnym wa­
runkiem me w7stępow7ał do klubn młodocze- 
skiego w Sejmie.

Jak douBszą z Pragi, odbywają się tamże 
między przywódcami Czechów i Niemców u 
klady, mające na celu zapewnienie tynmsta- 
tnim odpowiedniego zastępstwa w Wydziale 
kraj. i komisjach sejm. Jako środek ku te­
mu służyć ma podział na kurje narodowo­
ściowa, z których iplefnum Sejmu odpowiedni 
wybór czynić będzie.

Jeden z przj w7ódców w ęgierskiej opozy­
cji lir. Appony i w dzienniku sw\ m proponuje 
rządowi zawieszenie broni między stronni­
ctwem niezawisłych a rządem podczas uro­
czystości tysiącolecia, ale pod tym warunkiem, 
źe rząd zaprowadzi reformę wyborczą Orga­
na rządowe wyrażają się o tej propozycji 
nadzwyczaj zimno i wywodzą, iz do przego­
towania ustawy weborczej potrzeba '-w iele 
czasu, więc też propozycja Apponyi ego nie­
możliwa jest do prze jęcia.

W  Petersburgu odbyło się doroczne po­
siedzenie „Słoeedańskiego Towarzystwa do­
broczynności", na którenr hr. Ignatieee7 wy­
głosił długą polityczną moee7ę. Rozwunął on 
kevestję „zbratania się słowiańszczyzny" i 
postawił program polityczny Towarzystwa. 
Mówcą wyrazi? nadzieję, że wszyscy pra­
wdziwi Rosjanie zbiorą'się pod sztandarem 
slowianofilskiego Toe\Tarzysteva, które wypi­
sało sobie na sztandarze hasła: „Prawosła- 
eerie, saniowładztwo i narodowość", ( s ic! )  
Następnie dłuższy' ustęp poświęcił lir. Igna- 
tieev Bułgarom, wyraził radość z powodu 
deputacji bułgarskiej ee7 Petersburgu i cieszył 
się, „że zupełne pojednanie Bułgarów z na­
rodem rosyjskim niebaee7em nastąpi". Pośeebę- 
ciee7szy kilka uee7ag Serbom, zaznaczył Igna- 
tiew, że „z bólem musielibyśmy mówić o p P  
łożeniu n a s z y c h  r o s y j s k i c h  p o b r a ­
t y m c ó w  w G a l i c j i ,  g d y b y  n a m w o l ­
no  b y ł o  tę r a n ę  p o r u s z y ć " .

Następnie przemawiali: generał Ritticb, 
który ubolewał nad Czechami, że utrudniono 
im literackie stosunki z Rosją, i Pasicz, zna­
ny przywódca “serbskich radykałów, który 
zapewniał, że wszyscy Serbowde przejęci są, 
uczuciem solidarności .'słowiańskiej; „gdy 
wybije godzina, walczyć będą u boku braci 
sw oich!“

Dzienniki egipskie donoszą, źe negus Abi- 
syuji Meneliit oświadczył rządom franenskie- 
mu i rosyjskiemu, iż wydał wojnę Włochom 
dlatego, by przywrócić te granice etjopskiego 
państwa, które za jego  poprzednika Jana 
istniały. W obozie Menelika znajduje się pa- 
trjarcha abisyńskiego Kościoła Petros Marjani, 
który ma go ukoronować jako negusa negesti 
(króla królów), w chwili, gdy Adua zostanie 
zdobytą, do czćgó znów łatwo przyjść może, 
ponieważ jen. Baratieri przed przybyciem po­
siłków, zmuszony będzie zapewnie skoncen­
trować swe siły no małej przestrzeni i w tym 
celu Adnę —  opuści ę.

Dziennik rzymski Fanfulla zaprzecza, ku­
tego rycz de doniesieniu, jakoby rząd włoski 
czynił jakiekolwiek przedstawienia rządowi 
rosyjskiemu sprawie Abisynji.

Na szczytach wzgórz, okalających Kas- 
salę, ukazały się w tych dniach małe od­
działy Derwiszów, które na razie cofnęły się 
przed wojskami włoskiemi. Zdaje się to wska­
zywać, jak  to dawniej już przewidywaliśmy,

że przybędzie Włochom w Erytrei nowy a 
niebezpieczny przeciw nik, bo Mahometanie 
tamtych stron, pod wodzą groźnego Makdie-
ro.

Dotąd brakuje bliższych szczegółów o 
wzięciu Zejtnnn, tyle tylko zdaje się być pe- 
wnem, że powstańcom udało się dość wcze­
śnie opuśoić tę miejscowość, by na razie u- 
niknać strasznej zem ąty/l nrków, którzy nie 
omieszkają ścigać ich dalej.

W  Iłauranie nastąpiła chw iłowa przerwa 
w działaniach wojsk tureckich, które przy­
patrują się obojętnie u zajemnym walkom 
Druzów i Arabów, które ułatwią im w rezul­
tacie ostateczne uspokojenie tamtych okolic

Skrajne dzienniki napadają na rząd fran­
cuski za to, że nie polecił przesłuchać sę­
dziemu śledczemu obecnego posła w Wiedniu 
Lezego w sprawie Artona. Przypisują to po­
stępowanie obawie, by zeznania Lozego nie 
wykazały całej bezpodstawności aresztowa­
nia Dupasa.

Otwarcie Sejmu krajowego.
(T e le g r a m  w ła s n y ) .

Lwów, 28 grudnia (popołudniu). O kwa- 
dransma pierwszą nastąpiło otwarcie Sejmu. 
Sala i galerje przepełnione. Książę Namiest1 
nik przedstawił Izbie marszałka hr. Stanisł. 
Badenicgo, a ten w długiej przemowie powi­
tał nowozebrany Sejm, prosząc o popalcie 
w trudnem sprawowaniu marszalkowstwa po 
swoim poprzedniku ks. Sangugżce, który jest 
uosobieniem taktu i zrozumienia potrzeb na­
szego kraju (oklaski). Mówca jest w zupeł­
ności za wolnością słowa w Izbie, jednakże 
w sposób, aby wyzyskacrczas przeznaczony 
na obrady, lo bowiem podnosi znaczenie 
Sejmu. Wydział krajowy spełnia coraz tru­
dniejsze zadanie swoje jedynie jako energi­
czna, wolna ‘ od , Szkodliwej rutyny admini­
stracja kraju. Koniecznym jest, zdaniem mar­
szałka,7 ̂ ściślejszy stosunek z radami powiato- 
wemi, które powinny dziś rozwinąć wydat­
niejszą pracę (oklaski). Dalej zapewnia mówca 
Rusinów o swej objektywnośći, kierować się 
zatem będzie dotychczasowemi zasadami, 
które zgodne są z zasadami większości oBec- 
nych posłów ruskich. Potrzeba, aby społe1 
czeństwo ruskie uznało dobrą wolę „Sejmu 
obecnego i poprzednich (brawo).

Następnie wyliczył hr. Marszalek szereg 
przygotowanych na bieżącą sesję przedlożeń 
Wydziału krajowego i rządu; z naciskiem 
wspomniał ćk reformie gminnej, która pow !nna 
być w tej kadencji załatwiona; reforma ta 
powinna w jedności administracji łączyć wszyst­
kich obywateli! Mówca przestrzega przed po­
zorną reformą jako przedłużaniem złego. (Okla­
ski). Z równym naciskiem wskazuje na po­
trzeby" rów nowagi budżetowej. Hr. Marszalek 
zakończył sw7ą mową wezwaniem do zgodnej 
pracy i niewnośżenia do Sejmu ech walk i 
wyborczej.

Po marszałku przemówuł namiestnik ks. 
Sangu.szko, który chce kroczyć 'Jefni samemi 
drogami, co jego poprzednik. Rząd w społe­
czeństwie, jego zdaniem, powinien być i jest 
czynnikiem stanowczym, silnym. Z tych praw 
' obowiązków7 mówca n ic ’ nie uroni. Organa 
rządowe —  rzekł Namiestnik — powinny mieć 
w7plyw7, o który postaram się, o ile on opie­
ra się na szacunku. Stosunek rządu do au- 
fpnoniji pozostanie więc taki, jak za jego po­
przednika, by kraj zapomnieć mógł o dwoi- 
stości administrac]i. Powiedzie się to, jego 
zdaniem, przy pomocy takiego marszałka jak 
Stan. Badeni. Dla Rusinów najskrupulatniej­
sza sprawiedliwość; ale wTystąpi zawsze prze­
ciw7 namiętnej 1 stronniczości, jak w sprawie 
wiecu Reputacja ruska, jak sądzi, korzystniejby 
wypadła, gdyby rady posłuchano. Dalej zazna­
czył podniesienie się szkolnictwa wszystkich 
trzech stopni.

Co do emigracji do Brazj Iji to przecenio­
no j ą ; byłby to  naw7et. objaw naturalny, po­
żądany, gdyby istotnie najbiedniejsi kraj opu­
szczali. Wszystkie zarządzenia Wydawane są 
jedynie w7 interesie samych emigrantów. Trze­
ba tu jednak poparcia społeczeństwa. Nastę­
pnie w7spomniał o funduszu propinacyjnym, 
zapowiedział ustaw7ę- konkurencyjną z ulgami 
dla dotychczas płacących.

Urlop otrzymali posłow ie: ks. Łobos, ks. 
Kuilow7ski, Rotter, Mycielskl, Golejew7ski, Trze- 
cieski, Szeliski, Badeni K., Biliński, Siemiginow- 
ski. — W ybory z Turczańskiego, Złoczow- 
skiego i Czortkow7skiego usunięto z porządku 
dziennego, resztę zaś przyjęto. Przyrzeczenie 
poselskie złożyło posłów 81. —  Barw iński złożył 
oświadczenie z podziękowaniem za mianowanie 
kardynała wicemarszałkiem. Zaznacza konie­
czność rówmouprawuienia Rusinów7; ubolewm 
z pow7odu nieprzyjaznego stanowiska sejmo­
wego komitetu przy w7yborach. Okuniewski 
protestuje przeciw miępzaniu się władz do 
wewmęlrznego życia Rusinów i przeciw7 gwał­

tom wyborczym. Porządek dzienny wyczer­
pano. Tymczasowymi sekretarzami zostali: 
Slonecki Zdzisław7, Tarnowski i Karatnicki.

Poseł Dj\ Dunajewski postawił wniosek 
następujący: Sejm wezwie rząd, aby po za- 
siągnięćiu, opinji Wydziału krajowego wniósł 
projekt gmin zbiorowych. Z kolei p o^ l Pi- 
niński wniósł o we/w7anie rządu, aby tenże 
w7 Radzie państwa przedłożył projekt ulg 
należytośeiowych, Eeformę spadkowości i no- 
tarjak. i rozszerzenie ustawy o lichwie na lich­
wiarskie nabywanie gruntów7.

' “Po posiedzeniu udali się wszyscy posło­
wie do hr. Mar-szalka, ;żeby mu się przed­
stawić.

Następne posiedzenie Izby zapowiedziano 
na • poniedziałek na godz. 10  rano.

TELEGRAMY
Dziennika Porannego.

Petersburg, grudnia, Telegram z W ła- 
dykaukazu donosi z Jokohamy, że angielska 
eskadra oceanu Spokojnego otrzymała lozkaz 
być gotow7ą do wyruszema ku brzegom ame­
rykańskim. Angija zamierza zrobić demon­
strację morską w nadzieji załatwienia kwestji 
Venezueli odpowiednio do swoich interesów. 
Jednocześnie wydane zostało rozporządzenie 
wyprawienia z Hong-kongu na morze Chińskie 
wszystkich wolnych, mniejszych statków, aże­
by zachować na dalekim Wschodzie niezbę­
dną równow7agę marynarki wojennej.

Petersburg, 28 grudnia. QvaManm  donosi 
o poruszenia kwestji zbudowania w7 kraju 
północno-zachodnim dwóch linij kolejowych, 
a mianowicie: Mińsk, Lida, Grodno, Augu­
stów i Wiliib.sk, Dokszyca, YYilejka.

Paryż, 28 ' grudnia. Minister wrojny Ca- 
yaignac przyznał w Parlamencie, na interpe­
lację dep. Berry’ego w sprawie zmarłego 
szeregowca Lebaudy’ego (był to milioner, 
sławny rozrzutnik, który ziurił w szpYnłu 
wojskowym na suchoty. Przyp. Red.), że rząd 
zasypywany był listami, poeliudzącemi od 
pewnej wysoko postawionej osoby, która raz 
wstawiała się za Lebaudyln, a potem w y­
stępowała przeciw7 niemu, groża.c, iż w razie, 
gdyby rząd okazał mu jakiekolwiek ulgi —  
zroni z tego publiczny użytek. Minister spra­
wiedliwości ma zająć się tą, jak  dotąd, nie­
wyjaśnioną sprawą.

Londyn, 28 grudn-a. Skutkiem ogólnego 
zastoju interesów na 10 .0 0 0  warsztatów tka­
ckich, w jednej prowincji Lancashire, przesta­
no pracować.

Nowy Jork, 28 grudnia. Wedle doniesień 
z Caraca«u, odbyła się ram kolosalna mani- 

fe stacja przeciw Anglikom. Na meetingu od­
bytym z tej okazji minister spraw wewmętrz- 
nycli oświadczył, że Venezuela podda się je ­
dynie wyrokowi sądu rozjemczego i że w da­
nym razie chwyci za broń dla obrony swoich 
praw7.

(Za rubrykę poniżej' umieszczoną (Redakcja 
nie jest odpowiedzialnaj.

N A D E S Ł A N E .

Wszech nauk lekarskich

»r. J. §YBO P
t). l e k a r z  ki, nent.  w B e r l in ie

otw orzy ł

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
w Krakowie, ul. Grodzka I. 20.

lajtańsza Nafta
w K r a k o w ie , u l. S zew sk a  G.

Z dniem 1 Grudnia hr. sprzedawać będę 
litr najlepszej nafty bez żadnej woni po 
18 et. Biorący m 5 litr. liczyć będę po 17 et.

Reperacje lamp i baniek uskuteczniam 
po cenie sw ego nakładu, 123 7-20

Z poważaniem

Juljan Stankiewicz, bfaerz.

Skład Fortepiancw
r i  V A I \  i I I I I H I O M I U I

W. BARABASZA i W. WAWRZYCRiEGO
9t Kraków, Rynek 13. 12-10

Sprzedaż,

— A ;
przy odpo-

   wiedniejzamiana,’ T,k) * gwarancji
wynajem, ^  na raty-

ii! p i a n i n  o —ii  ARMON j u m . Nowość!

Fabryka periierji
poleca w yroby własne krajow e w jiiezem  nieustępującc zagranicznym ja k o ło : Perfumy w różnyeli zapachach, mydlą toaletow e, wody kolońskie i wody kolom kie 

kw iatow e, środki toaletow e, kosmetyczne i w szelkię artykuły w zakres perfumerji w chodzące.
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TEATR * T *  MIEJSKI
w  K ra w ~ ~ k o w ie .

/t7 N iedzielę dnia 2(j b m.

Szklana Góra
' Baśń w 3 aktach 

w 5 od s łon a ch , p. Z . Sar­
neck iego, muzyka S. BersonrT

P oczątek o godę. 7 ,  kon iec  
o  11 w ieczorem .

I Kasa otwarta od  godz. 9 -  
i od  3 — 8 w ieczorem .

W Hotelu N arodowym
(ulica Poselska) 

otworzona R e s l a n r a c j  a
z wyśmienitą i tanią kuchnią 
oraz przekąski zimne i ciepłe, 
jakoteź poleca się wódki, li­
kiery, wina krajowe i zagra­

niczne, piwo okocimskie
Z pełnem  szacunkiem  

210 1-3 H i l a r y  O d a c lio w  * k i .

Kupno i Sprzedaż, |
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!Pos*iikiije sle
kupna za dopłatą 5 0 0  z łr .  domu 
murowanego, 1 lub Il-u p iętrow ego 
w obręb ie  ni. Krakowa.

Oferty należy przysyłać p od  li­
terą Si, C . do  Adm inistracyi D zien­
nika P orann ego. —  Dyskrecya za­
chow ana.

Pośrednictwo wykluczone.

T n p i i i F
Majątek 460 m órg, w tym  70 łąk 
180 lasu. p otrztba  kapitału 52000 
złr. Majątek 200 'm órg  w tym 40 
łąk, potrzeba do kupna 22000 złr. 
dług zostaje.- Majątek 170 m órg 
do sprzedania lub zamiany na ka­
m ienice. potrzeba 22(100 złr. Ma­
jątek 180 m órg m ający, potrzeba 
do kupna 22000 złr. Majątek 220 
m órg w  tym staw ów  r jb n y ch  14, 
m órg lasu 30, cena z inwentarzem  
63000 złr. Majątek k oło  150 m órg 
potrzeba do kupna z inwentarza­
mi 44000 złr. Kamienice 3 do sprze­
dania lub zam iany na majątki. 
Kamienica do sprzedania Inb za­
m iany na realność parterow ą z o- 
g rodem . Przytyui w szelka służba 
jakoto  oficja liści prywatni, bony, 
guwernantki itd. do  dyspozycji. 
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Agencja K-asuskiego
M a ł y  R y n e k  X .  O , .K r a k ó w .
P ośredn ictw o pokątnych nieupra­
w nionych  faktorów  wyklucza się.

Para łóżek i elegancki wózek 
dziecinny, wszystko prawie 

nowe, do sprzedania. 
Wiadomość iTica Zielona 6,
;'2IS II p. na prawo. 1-3.
U H

Na Gwiazdkę
135 poleca najtaniej 18-124

Kasetki pluszowe,
Albumy wachlarzowe,

w y r o o y  s k u r k o w e ,  p r z y p o r y  do ory  
A. F R O N C Z

K r a k ó w , F lo r ia ń s k a  k . 1 7 .

rz „uj
na rok

Cena 60 ct., z przesyłką za 
reoepisem 80 ct. (za nadesla- 
słaniem naprzód należytości).

„ K a l e n d a r z  I > ja b e ls k h ‘ 
cieszy się od  lat w ielu ogrom ną 
popu larnością  w śród  pntryotycznej 
p ubliczn ości polskiej wszystkich 
trzech zaborów .

Zaw iera  dok ładne in form acye 
na Kraków, L w ów  i ca ły  kraj, 
w yborow ą treść literacko-beletry- 
strczną i hum orystyczną, liczne 
portrety, ryciny i illustrac-ye oraz 
dw a k o lo r o u e  o b ra zy : „ L łą h r o -  
w s k i“  Kossaka i S o k o ls t  w (I 
p o ls k fó “ . 215

Nakład księgarni
W .  e

P o d g ó r z e  -  K r a k ó w .

Fotel duży
a n t y k , z tw ardego drzew a rzeź­

b iony tania do sprzedania.
W iadom ość: ul. Sław kow ska o, 

 Ul piętro front.

L P r a c o w n i e ,

Reperacje i strojenia
A rystonów , M ohopanów . M igno­
nów , Pozytew ek Harrnonij i t. p. 

197 uskutecznia 5-5 
O r g a n m is tr z  z W a r s z a w y

J Ó / K F  F IŁ O \
K r a k ó w ,  M i k o ł a j s k a  L . -4.

P olecam  Szanow nej P, T . P u ­
bliczn ości

Pracownie Obuwia
m eskiego,  damskiego i d z iec innego

fason  angielski i francuski.
1) 1 C e n y : 5-62

Dam skie od 3 z lr . 25 ct. 
i wyżej, M ozkie od 4 z lr . 
25 ct. i wyżej. D z iecin n e  
' Od 1 z lr . 50 ct. i wyżej.
R ów n ież  przyjm uje wszelkie repe­
racje pj cenach umiarkowanych.

Z uszanow aniem
A N T O N I T A B O R

u lic a  ś w . G e r t r u d y  r ó g  Z i e ­
lo n e j  INr. 2 ,  w lokalu p o p ier­
wszej Zw iąskow ej p racow n i o b u ­

wia w ,,lm ię B oże1-.

It. Klciiihaiiullei'
37 zegarmistrz 7-10

i c. k. sądow n ie  zaprzysiężony ta- 
Z jk s a t o r  i rzeczoznaw ca 

K ra k ó w , u l .  (Grodzka 1. 4 3 .

FR A N C IS Z E K  C E M B R O N O W C Z
m a j ■•tor s z e w s k i  

w Krakowie, ulica św. Tomasza 
L. 21 filia ulica Floryańska, L. 15

poleca w doborowym zapasie

obuw ie  w ła s n e g o  w y ro b u
dam skie od  3 zlr. 25  ct., męzkie 
od  4  złr- 25 ct., buty od 9 złr. 
50 ct. i wyżej stosow nie  d o  w y­
m agań, oraz przyjm uje do repe- 
73 racyi kalosze. 4-53

1 .

W ielki wybór książek do nabożeństwa, książek rozrywkowych dla mło­
dzieży, dzieł ilustrowanych polskich i francuskich, przepysznie oprawnych

'

3 1

*

*
Mtj w karoli lalTii
C l

^  126 (Północne m  c ą r y ) .  7-30

U własne wzorowe karmiki dla wy- 
pasu nierogacizny 

polecają dla pp. handluj ącch

CHOCHLIK
mrK E £  K O W S II I .

18

Najtańsze czasopismo polskie homo-
W ych od zi 1 i 15 każdego miesiąca 

w  Krakow ie.
Prenumerata wraz z przesyłką: rocznie
4  zlr., półrocznie 2 zlr. kwartalnie 1 zlr.

Każdy abonent otrzyma wspaniałe premium 
Album portretowe członków filady 

państwa.
Prenumeratę' należy przesyłać wprost do

Księgami L, Zwolińskiego i S-ki
w Krakowie. 218 1-5

W Ha parterowa
z dużym ogródkiem,

stanowiąca bardzo wygodne i miłe mieszkanie dla 
rodzinj większej jest z i\ olnej reki możliwie tanio 

do sp rzed a n ia . 1S2 7-19
Wiadomość: J. Gawiński, Dębniki Nr. 120.

„W arszaw ska Pracownia Gorsetów a la S iró ie“
p rzy  u licy  S zew sk iej Ł . 21 , I  p iętro .

P o le ca  wielki w ybór n a j m o d n i e j s z y c h , b a r d z o  w y k w i n t n y c h  g o r ­
s e t ó w , wyKonanych w ed łu g  fegorocznych  r,ow ych  m odeli jiaijyskichi brukselskich , 
l>o o c n a c li  z n a c z n i e  z n iż o u y c li  o d  2 - 5 0  i w j ż ę j .

*59 5-20 W a r s z a w s k a  P r a c o w n ia  R o r s e t ó w  „ a  la S :r e n e “
w K r a k o w i e ,  u lica , S z e w s k a , L . 2 1 .  1 p ię t r o .

Przy zam ów ien iaeh  z prow incyi prosim y nadsyłać m iarę braną na sukni: l i  ob je  
tość  gorsu, 21 ,w pasie , 3) w b iod rach  i 4) z pod  ram ienia do pasa

F A B R Y K A

Br. Kowalkowscy, Dedrzeński i S-ka
w Podgórzu, ul. Halwarjjiikii JL. 24.

Mamy zaszczyt zaw iadom ić S zanow ną P. T. P u bliczn ość, iż fabryka nąszii p row a­
dzona pyzez t.'-zech w spóln ików  fa ch ow o  w ydoskonalon ych , m oże zadow olu ić najw ykw in­
tniejsze gusta i  wym agania Szanow nej P .  T .  P u b l i c z n o ś c i 1. ' -■

W \k ou u je in y : n a k r y c i a  s t o ło w e  w różn\r'h  fasonach , z  b i a ł e g o  m e t a lu ,  
p r z y b o r y  k o s c i e l m  jak  m o n s t r a n c j e ,  k ic l ic l iy ,  ż y r a m ło le  d o  ś w ie c , g a z u  
i e le k t r y c z n o ś c i ,  l i c h t a r z e  rozm aitej w ielkości i fa son ów . Orządzamy całe o z d o b y  
d o  o ś w ie t la n ia  S B jo n ó w  w ed łu g  danych  lub w łasnych  rysunków.

1 P rz y jm u je m y  <lo s r e b r z e n ia , z ło c e n ia  w  o g n iu  i g a lw a n ic z n ie .  Przyj­
m ujem y <lo r e p e r a c y i  1 o t lm iv 'ia n ia  wszelkie najbardziej zużyte w yroby z ch iń ­
skiego srebra, jakoteż 1 z p raw dziw ego srebra.

Za  uoKciwy pok ład  srebra, tak na w yrobach  naszych jak i reperacyjnych , zaręczam y.
Mając nadzieję, iż Szanowna P, T .  P u bliczność raczy trzech fa ch o w có w  poprzeć, 

kreślimy stę z pow dżan iem  2 '18 " 2-9.2
ISi*. M ow alkon sr j »>’ Ih d rzrń sh i-

Skład komisowy u Wgo Wilhelma Fenza w Rynku głównym.
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Wzajemnego Kredytu
w Krakiinie

wypłaca swym /Członkom począwszy od dnia K  
2 stycznia 1896 r. od udziałów wpłaconych []| 

przed dniem 1 października b. r. iy!

wI
1
rl
0

i

-  .  i]  IBW  |) i ę c |> r o r f? u t ~wł |
jako z a l i c z k ę  na d y w i d e n d e , . z a  rok 1895, któ- }ń 
rą podnieść można w kasie 'Towarzystwa w Kra- jń 
kowie i Filii we Lwowie za okazaniem książeczki [rh

udziałowej. m
Kraków, 23 grudnia 1895- r. pi

(Przedruku ltie op łaćainx). 214 LI"]

ś S S i i i
W ydawcy: Kazimierz Kalinowski i Sp.

r  Ę r± n  r - F r ih n i l
Druk A. Słomskiego w Krakowie.

Herz i Synowie

*
i

po cenach dziennych targowych.

Słoninę, smakec,
salami sadła.

o t w a r t a

MLECZARNIA
<lól>r S.iic*nn»u iee

ul. Karmelicka 1, Podw ale 8,
| ma zaszczyt Swoje u y ro b y  polecić 

względom Szanownej P. T. 

Publiczności.

fii H  S  f i  H  
M agazyn Melifil

LUDWIKA CH0M1AKA
T A P I C E R A ,  7 52

w Krakowie, uliea W i Ina Nr. 8,
p o leca

t Y l U L f i i t  Y i Y U O R  M I I I S I J .
Wszelkie Wyroby Tapicersko-Dekoracyjne 

g o t o w e  m a t e r a c e ,  p o r t.je ry  i m a ter-je  m e b lo w a . 
Ceny najprzystępniejsze Wykonanie punktualne i staranne.

Taulo!! w wici kani wyborze!!
Obrazki na kolędę od 18 c.t. za 100 sztuk do 1 złr., za 
1 szt. kolorowe, polskie, koronkowe paryskie i atlasowe- 
168 od 10 ct. za 1 szt. poleca 3-3

Specyalny Skład artykułów  treści re lig ijnych, oraz 
K S IĄ Ż H K  D O  W  | {b / . i :S s i  H  l

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
pod „Aniołom ^ w Krakowie, plac M anacki S. .

Tamże potrzeba ucznia do praktyki — zamiejscowi mają pierwszeństwo

Jedynie oszczędne
dla wzroku nieszkodliwe

pewne
konfiskacie niepodlegające

światło ga»ow o-żarow e
206 2 -13" to jest

światło Dra AneraI
Wyłączne zastępstwo na Kraków ma 
O AZOW  \ & A ■MEEASSfcJ.-* !

Konfitury, marmolady, soki, śliwki, jaMka^ gruy i 
osirokompotowc, marynaty, pomidory, rJ(|z(5 *RÓrki 
i korniszony, orzoeliy, mleko, Miiictano bp. poleet

Mtirya Paryl, ul. ś. Jana 8 0. ,
Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Kalinowski.


